
Rok XXXIII.
Ogłoszenia przyj mają we Lwowie:

fi i u r o A d m i n i s t r a c j i  „D z ie n n ik a  P o ls k ie g o * ,  plac 
Marjacki 1. 6 i 7 i wszystkie B iu r a  d z ie n n ik ó w  
we Lwowie i na prowincji.

'-*•> W iedniu : pp. H aasenstein & Vogler, (Otto Maas), 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik's Nach., Rudolf 
Moosse i J. D an n eb erg ; w P a ry ż u : C. Adam 38 
rue de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za oplata 20 halerzy od jednego 
w iersza drobnym  drukiem  (petit).

Doniesienia o ślubach , zaręczynach i inne prywatne 
kom unikaty po kronice za jeden wiersz 1 koronę.

Pryw atne korespondencje 24 i nekrologja 40 halerzy od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia 3 halerzy od wyrazu. Pomieszkania 
i sklepy po 2 hal. od wyrazu.

R e k la m y  w  r u b r y c e  „ N a d e s ł a n e "  
6 0  h a le r z y  od  w i e r s z a .

Nr. 297. We Lwowie, piątek dnia 26 października 1900 r.
Przedpłata wynosi we Lwowie:

•tucznie 24 koron, — półrocznie 12 kor. — kwartalnie
6 kor. — miesięcznie 2 kor., za przesyłkę do domu 
dopłaca się 40 halerzy miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państw ie austrjack ieai cało 
rocznie 30 kor. — półrocznie 15 kor. — kw artaln ie
7 kor. 50 hal. — miesięcznie 2 kor. 50 hal.

Z arzosyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
42 m arek — kw artalnie 10 m arek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, W ioch i Szwajcarji rocznie 45 
frank. 60 cent. — kw artalnie 11 franków  40 cent. 

B i g r o  R e d a k c j i  „Dziennika Polskiego*: plac Marjacki 
liczba 6 i 7. Telefon Nr 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

N u m e r  , ,D z ie n n ik a "  k o s z t u j e  w e  
L w o w i e  8  h a l . ,  n a  p r o w in c j i  IO h a l. wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 rano.

!!! Czas odnowić prenemeratą!!!
Od I go października 1900, tj .  od  IV 

k w a r t a ł u ,  o b n iż y l i ś m y  p r e n u m e ­
r a t ę .  Cena D Z IE N N IK A  P O L SK IE G O  wy­
nosi obecnie

w e  L w o w i e  m i e s i ę c z n i e

zł. (2 korony),

k wa r t a l n i e  3 Zł. (6 kOFOll) J 
n a  p r o w i n c j i  m i e s i ę c z n i e

± zł. 25 ct. (2 kor. 50 hal.), 
k wa r t a l n i e  3 zł. 75 ct. (7 kor. 50 hal.).

N u m e r  p o j e d y n c z y  kosztować będzie 
od 1 października 4  ct. (8 hal).

Z w r a c a m y  u w a g ę ,
że prenumeratorowie „Dziennika Polskiego* 
mogą nabywać p o  b a r d z o  z n iż o n e j  c e ­
n ie  tygodniowe pismo dla kobiet

„ B L D S Z C Z “
zawierające wszelkie tablice krojów oraz dodatki 
powieściowe.

Prenum erata „Bluszczu* dla prenum erato­
rów „Dziennika Polskiego* wynosi k w a r t a l n i e

dla prowincji 4  k o r o n y  8 0  h .,
we Lwowie 3  k o r o n y .
Wydawnictwo „Dziennika Polskiego**,

Ustawy wyjątkowe dla Wielko­
polski.
L w ó w  25 października.

Przyszła z Poznania wieść tak straszna, tak 
potworna i nieprawdopodobna, że choć przyzwy­
czajeni jesteśmy od paru dziesiątków lat do wszy­
stkiego najgorszego ze strony Prusaków, to jednak 
wobec niej tracimy niemal spokój i równowagę 
ducha...

Oto doniósł nasamprzód Posener Tagblałt, 
a  wczorajszy Dziennik poznański doniesienie to 
potwierdza niestety, iż ponowna bytność mini* 
stra Studta w stolicy Księstwa ma na oku ni 
mniej ni więcej, jak wypracowanie u s t a w  w y ­
j ą t k o w y c h  p r z e c i w  P o l a k o m .

Zawieszenie wydawnictw i rozwiązanie sto­
warzyszeń polskich, zamknięcie sceny naszej; co 
za tem idzie, pozbawienie rodaków naszych zna­
cznej części praw obywatelskich, — a być może 
sądy doraźne, a nawet wojenne — oto pobieżnie 
nakreślony szkic takich ustaw wyjątkowych. Co 
prawda, kajdany te dla narodu polskiego nie 
byłyby nowe... Po rozgromię powstania ostatniego 
w r. 1863—G4, rząd carski wysilił był całą po­
mysłowość swoich zbiorów, aby niedolę rzuco­
nego w nierównej walce o ziem narodu, uczynić 
jak najczarniejszą, aby zc skatowanej swej ofia­
ry wszystką krew wytoczyć...

Przypominać szczegóły tej martyrologji 
Królestwa i prowincyj zabranych, krwawi się 
serce, — zresztą zbyt żywo jeszcze tkwią one 
w pamięci naszego ogółu. W tedy jednak carat

miał na swe usprawiedliwienie wobec cywili­
zowanej Europy bodaj obłudną wymówkę, że 
do „niepoprawnych* miatieżników lackich stoso­
wać musi najostrzejsze środki, aby w przyszło­
ści odechciało się im podnoszenia buntu przeciw 
białemu carowi...

Co jednak powoduje dzisiaj rząd pruski i 
co on na swoje usprawiedliwienie przytoczy, iż 
mianowicie przeciw lojalnym- obywatelom kon­
stytucyjnego państwa, — płacącym bez szemra­
nia podatek krwi i mienia, Którym przecie ani 
się śni jakiekolwiek spiskowanie, rokosz zbrojny, 
lub wogóle zamach na Prusy, — tworzyć chce 
drakońskie prawa wyjątkowe, używane przez 
państwa monarchiczne w czasach rewolucji, w 
chwili zaboru obcego kraju i wogóle tylko 
w czasach wojennej zawieruchy ? Świeżo od lat 
5, to znaczy od ustąpienia śp. kanclerza CaprF 
viego, ministrowie pruscy i powolni im szefowie 
rządów rejencyjnych w Wielkopoisce, formalnie 
wysuszają sobie mózgownice, aby systcmaty- 
cznein ukrócaniem zagwarantowanych konstytu­
cją i przez królów pruskich niejednokrotnie za- 
przysięganych praw naszej braci w tej dzielnicy, 
drażnić ją  ustawicznie i niemal do rozpaczy do­
prowadzić. Ale to działo się i dzieje do tej pory 
w ramach bodaj sztucznie interpretowanych u- 
staw pruskich i s a m o w o l a  wrogiej nam biuro­
kracji krzyżackiej czuła przecież jakiś hamulec 
na sobie.

Zaciężył on jej jednak widocznie, a ponie­
waż pomimo szalonego ucisku, zmierzającego 
bez żenady do z u p e ł n e g o  z n i e m c z e n i a  
P o l a k ó w ,  naród polski z jednej strony nie da­
je się zniemczyć, z drugiej zaś broni się t y l k o  
n a  l e g a l n e j  d r o d z e  i a n i  m y ś l i  o j  a- 
I j i e m ś  p o w s t a n i u ,  t e m  m n i e j  z a ś n i e  
w y d a j e  ze s w e g o  ł o n a  m ś c i c i e l i  w 
p o s t a c i  n i h i l i s t ó w  ł u b  a n a r c h i s t ó w ,  
—bo to nie leży w jego etyce odwiecznej, w 
temperamencie, w charakterze narodowym — 
więc snać za szatańskim podszeptem bezdusznej, 
krwiożerczej hakaty, zamierza rząd Miąuelów i 
Studtów, Polaków — jak w zawojowanym kra­
ju — w y j ą ć  z p o d  p r a w a  i rzucić zupeł­
nie na pastwę pruskich czynowników. Czego 
przeto nie dokazaly zakazy, procesy, więzienia, 
grzywny i tysiączne szykany administracyjne, to 

[ ma zdziałać z a w i e s z e n i e  k o n s t y t u c j i  wo­
bec ziem i poddanych polskich |

Piękną zaiste sygnaturą chcę rząd oświe­
conego, konstytucyjnego państwa, zamknąć do­
gorywające stulecie! Jesteśmy przekonani, że 

I jak dusznie nienawidził nas Bismarck, to prze- 
1 cież byłby się się nie zgodził na jakieś ustawy 
1 wyjątkowe przeciw Polakom ! Był bowiem na 
j to zbyt rozumnym politykiem i wiedział dobrze, 

choćby z hislorji bieżącego wieku, choćby z 
1 własnej praktyki ze socjalistami, że ustawy wy­

jątkowe n i e  z a w i o d ą  go do upragnionego 
celu. Wszelakoż wśród dzisiejszych możnowład- 
ców pruskich, nie ma ani jednego, któryby po­
siadał — choć w miniaturze — talent żelazne­
go kanclerza, każdy z nich natomiast żywi w 
swej piersi namiętną nienawiść do polskości. 
Więc acz niesłychanie nieprawdopodobną wy­
daje się wiadomość Posen. Ta blati, to jednak 
w dzisiejszych warunkach uważamy za może-

bne nawet tego rodzaju monstrum krzyża 
ckie! Nienawiść — jak wiadomo — jest złym 
doradcą i czerpie swe natchnienie, swe siły, w 
najniższych instynktach duszy ludzkiej. A tę 
duszę pruską, oszołomioną zwycięstwami Molt- 
kego, deprawował Maehiawel Hohenzollernów, 
Bismarck, przez lat — dziesiątki, aż ją zmienił 
w służalcze, po psiemu wytresowane narzędzie 
swych pangermańskieh projektów...

Od lat 130 Bóg ciężko doświadcza nasz 
naród — a jednak n i e  z g i n ę l i ś m y  i bez 
bluźnierstwa na ustach dźwigamy coraz cięższo 
krzyże Pańskie... I ten ostatni w Wielkopol- 
sce — jeśli w samej rzeczy Opatrzność go 
wrzuci na barki rodaków naszych — nie przy­
tłoczy ich do ziemi, nie ugnie — nie sprusa- 
czy! Naród, który stracił dziesiątki tysięcy swych 
synów najlepszych na szubienicach, w kator­
gach, w kazamatach więziennych, a mimo to 
żyje i ustawiczną grozą napełnia swych ciemięż­
ców,—ten naród przetrwa zwycięsko i ewentual­
ne ustawy wyjątkowe pp. Studtów.

Płonne ich nadzieje, jeśli układają sobie, 
że pod obuchem ustaw wyjątkowych lud polski 
prędzej czy później wyrzecze się swej wiary, swej 
mowy, swej przeszłości i swych ideałów... To 
byłoby się stało może lat temu kilkaset,—ale nie 
dziś! Dziś i z tego rodzaju ogniowej próby 
polskość wyjdzie bardziej jeszcze zahartowana 
i silna — na hańbę niewolniczemu prusaetwu, 
na tryum f świętej miłości Ojczyzny!

Mąż stanu, przestrzegający tak ściśle przepisów 
konstytucji, jak były kanclerz rzeszy, nie byłby 
się zawahał przed zwołaniem parlamentu w po­
rze letniej, gdyby to zależało od niego. Nie po­
siadał on w ogóle tych wpływów i praw, które 
są kanclerzowi rzeszy potrzebne do sprawowania 
ciężkiego urzędu z zupełną odpowiedzialnością.* 
Wygląda to bardzo na obronę własną byłego 
kanclerza rzeszy — a zapowiada, że rola lir. 
Buelowa będzie także albo bardzo trudną, jeżeli 
zechce być samodzielnym i „z zupełną odpo­
wiedzialnością* urząd swój piastować — albo 
też bardzo niewdzięczną, jeżeli z tej samodziel­
ności zrezygnuje.

przesilenia kanclerskiego.
W południowych Niemczech „ustąpienie* 

ks. Hohenlohego wywołało zdaniem Koelniseher 
Volksztg. bardzo przykre wrażenie. Ministrowie 
pruscy, sekretarze stanu, według rewelacji Franie. 
Courrier, zgoła nic nie wiedzieli o tem, że na­
stąpi zmiana w urzędzie kanclerskim. Pewien 
minister we środę wieczorem, a więc już po 
dymisji kanclerza, polecił jednemu z podsekre­
tarzy, aby się dowiedział, kiedy ks. Hohenlohe 
zamierza zwołać posiedzenie ministerstwa.

W spomniany dziennik, który dawniej utrzy­
mywał podobno bliskie stosunki] z b. kancle­
rzem, powiada wprost, że dymisja ks. Hohen- 
lohego nastąpiła z powodu nieporozumienia z 
cesarzem. Na dworze spodziewano się oddawna, 
że ks. Hohenlohe ustąpi ze swego stanowiska i 
książę wydzierżawił też już przed kilku tygo­
dniami w Berlinie dom za 30.000 mar. rocznie. 
— „Zamierzał ustąpić — pisze dziennik — nie 
dlatego, że czul się znużony pracą i pragnął 
wypocząć, lecz ponieważ zdawał sobie z tego 
sprawę, iż na dworze czekano na jego dymisję. 
Później, z przyczyn nieznanych, zaczął zapatry­
wać się inaczej na swój stosunek do cesarza, 
przygotowywał się do wystąpienia w parlam en­
cie i był dobrej myśli*,

Z jakiej przyczyny ks. Hohenlohe ostatecznie 
jednak wniósł prośbę o dymisję, tego Frank. 
Courrier nie powiada. Dodaje tylko, że w ko­
łach, obeznanych ze stosunkami, powołanie hr. 
Bólowa na kanclerza Rzeszy, wywołało pewne 
zdziwienie, bo wiadomo, że także pomiędzy lir. 
Bfilowem a ces. Wilhelmem istniało poważne 
nieporozumienie,

Wreszcie Frankf. Courr. oświadcza, że „nie­
prawdą jest, jiikoby ks. Hohenlohe pochwalał 
bez zastrzeżeń politykę chińską cesarza i nie- 
slusznem jest dążenie, aby teraz, po jego ustą­
pieniu, złożyć na niego całą odpowiedzialność.

Przesilenie w Hiszpanji.
Osobliwe przesilenie ministerjalne dokonało 

się w Hiszpanji. Gabinet posiadający większość 
w parlamencie i to nie podczas sesji izb, musiał 
ustąpić — rzec można — przez pomyłkę.

Rzecz ma się tak: Podczas wojny na Ku­
bie, obecny minister robót publicznych Gasset 
w swoim dzienni Ku Imparcial i minister spraw 
wewnętrznych, Dato, w kortezach atakowali tak 
silnie generała Weylera, że stosunki pomiędzy 
nimi zostały raz na zawsze zerwane. Owóż te­
raz, nowo mianowany minister wojny, generał 
Linares, bez porozumienia z kolegami w gabi­
necie, zamianował gen. Weylera generalnym 
kapitanem (t. j. gubernatorem wojskowym) Ma­
drytu. Prezes gabinetu, Silvela, dopuszczając do 
tej nominacji, okazał się bardzo mało przewi­
dującym, skoro nie widział, że ta rzecz rozbije 
mu gabinet. Skoro ogłoszono nominację Wey­
lera, Dato i Gasset podali się do dymisji, argu­
mentując, że samodzielne postąpienie ministra 
wojny jest naruszeniem konstytucji, gdyż obsa­
dzanie wysokich urzędów, powinno być rozstrzy­
gane w ministerjum kolegialne. Wszelkie próby 
załagodzenia sprawy, spełzły na niczem i Sil- 
vela, który jako prezes zawinił formalnie, mu­
siał wraz z całym gabinetem złożyć dymisję w 
ręce królowej regentki.

Polityczne przesilenie to jest prawie żadne, 
gdyż wobec większości zachowawczej w parla­
mencie, nie może być mowy o zmianie kierun­
ku. Ale trzeba powołać na razie do steru nowy 
gabinet neutralny, który prawdopodobnie będzie 
przejściowym i w znacznej części złożonym z 
dotychczasowych ministrów.

Tymczasem są jeszcze inne rzeczy, które 
niezmiernie utrudniają pozycję ministerstwom.

Rząd hiszpański, ktokolwiek go będzie re­
prezentował, jest zaniepokojony i to bardzo po­
ważnie knowaniami karlistów. W Lendzie, głó- 
wnem mieście katalońskiej prowincji Lerida, od­
kryto i rzecz jasna, zaraz skonfiskowano skład 
broni. Zrazu nawet w Madrycie lekceważono so­
bie ów fakt. Ale dokładna rewizja przekonała, 
że był to już wcale pokaźny zbiór 107 złożo­
nych i 500 w składaniu będących karabinów 
Remingtona, które przemytnicy przewożą z F ran­
cji kawałkami, jako stare żelazo To żelaziwo 
zwożono do ślusarza, mającego na Ram bia de 
Aragon w środku Leridy pierwszorzędny war­
sztat pod lirmą „Józef Gaya.“. Oczywista, że 
władze królewskie wsadziły za kraty zarówno 
karlistowskiego ślusarza, jak i cały komitet po­
wstańczy owej prow incji: barona de Albi, wła­
ściciela dóbr, Jaime Falguerę, także właściciela 
dóbr, Guarde, bogatego chłopa, Jose Ninto, ka­
pitalistę i Saraguela fabrykanta. Zeznania, zło­
żone przez tych spiskowców, dowodzą, że wy­
buch powstania był przygotowany na koniec 
roku. Na znękaną nieszczęściami Hiszpanję miała 
spaść jeszcze jedna katastrofa w postaci wojny 
domowej.

f&)

POMYŁKA.
P O W IE Ś Ć

PRZEZ

A N TO N IN Ę  M A T U S Z E W IC O W Ą ,

Gdy nazwiska ich wymieniono przedstawia­
jąc wzajemnie, spojrzeli na siebie przeciągle, 
ona ze światowym uśmiechem, podała mu rą­
czkę o długich paluszkach, w jasną rękawiczkę 
odzianą, zamienili banalne słowa powitania ; ona 
wyraziła swój zachwyt dla jego talentu, on 
uprzejmie podziękował i utonął spojrzeniem w 
jej demonicznych, czarnych źrenicach, okiem 
znawcy przebiegał urocze kształty jej wysmu­
klej postaci. Ona odczuła tę siłę brutalną, tę 
żądzę wszechpotężną, którą w nim odgadywała 
i... zadrżała oburzeniem i rozkoszą, trwogą i 
upojeniem...

Przywykła widzieć spojrzenia namiętne, 
przywykła grać na nerwach mężczyzn, przywy­
kła wzbudzać miłość i żądzę, zachwyt i szał 
upojenie. Lubiła i umiała nęcić, drażnić, czaro­
wać, ale ona zawsze nić przewodnią... flirtu 
w swej białej dzierżyła dłoni i kusiła spojrze­
niem misternem sfinksa, uśmiechem zalotnym, 
czasem cieplejszym dłoni uściskiem. Kochali się 
w niej naprzemian wszyscy sąsiedzi; starano 
się o jej względy,, o jej rękę; wzdychano do 
niej miesiące, lata, żyjąc nadzieją, którą wma­
wiać umiała, by z ironicznym uśmiechem du­
m na, zimna, nieprzystępna, patrzeć na kornie 
chylące się przed nią czoła, na błagalnie wy­
ciągnięte doń dłonie; ona zawsze była panią 
syffracji, jaką wytworzyć chciała.

Wtem... ona tak harda, wyniosła, niezdo- I 
by ta, uczula się od pierwszej chwili przez niego 
porwaną, ujarzmioną, zwyciężoną, czuła się nie- 
2<Jolpą do oporą, walczyła jeszcze, ale już ci­
che „tak? wybiegło z jej ust karminowych, 
pod spojrzeniem jego zadrgało jak harfa eolska.

Na trzeci dzień po jej bytności u krewnych 
poety, przyjechano oddać jej wizytę; z nim sa­
mym przybyli i inni sąsiedzi, zaczęto mówić o 
malarstwje, o obrazach, ktoś z obecnych nad­
mienił, że pani Sidzifiską posiada oryginalny 
obraz Carlo Dolej. Henryk KJlowaniecki wy­
raził życzenie zobaczenia jej, więc gospodyni 
domu poprosiła, by zechciał przejść do jej bu­
duaru /gdzie obraz był zawieszonym, ponieważ 
wszyscy obecni znali już to dzieło sztuki, udali 
się tam tylko we dwoje, minęli salonik, pokój 
jadalny i weszli do tego zacisznego u stron ia ; 
ciężka kotara opadła za nimi, zostali sami.

Pani Berta, jakby przeczuwając instykto- 
wnlg niebezpieczeństwo, zaczęła mówić bardzo 
wiele, bardzo szybko, wychwalając zalety obra­
zu, oświecała go to z tej, to z owej strony m a­
łą lampką trzymaną w drżącej dłoni, wzroku 
jego unikała, ale czuła, że on nie na Madonnę, 
lecz na nią patrzy.

— Proszę pani lampę postawić na biurku, 
gdzie pierwej była i nie trudzić się trzymaniem 
jej — przemówił poeta prawie rozkazująo,

Usłuchała go, ale strach dziwny, niewytłó- 
maczony, niepojęty coraz silniej ją ogarniał, 
oczy przymykała, sądząc, że w ten sposób uchro­
ni się od spojrzenia jego.

Nastała chwila milczenia, on wpijał w nią 
swe magnetyzujące źrenice i lubował się jak ów 
tytan siłą swoją zdobywczą, poił jej zmięsza- 
niem, przerażeniem, potem przysunął się do 
niej i ująwszy nagle drżącą j^j postać w swe

ćamiona, wymówił namiętnie, rozkazująco, bru- i 
ta in ie :

— Będziesz moją, prawda?
— T a k ! — brzmiała jej cicha, napół przy­

tomna odpowiedź, uczuła jego usta na ustach 
swoich, uczula rozkosz bezgraniczną w tej 
pierwszej pieszczocie jego, uczuła całą moc jego 
brutalności wszechpotężnej, ostatnim wysiłkiem 
woli wyrwałt się z jego objęć i do gości po- 
wióeiłą.

Dzień teł wyrył się w jej pamięci, a teraz 
przypominała sobie każde jego spojrzenie, każde 
słowo, ruch każdy. Widzieli się jeszcze parę 
razy, ale Bera unikała starannie wszelkich sam 
na sam, po«cie jednak udało się wymódz na 
niej w cichej rozmowie obietnicę wyjazdu nie­
bawem do stolicy, gdzie częściej i swobodniej 
będą się mcgli widywać, nie narażając się na 
komentarze okolicy i sąsiadów.

Wolę jejo spełniła i ciotce swój przyjazd 
zapowiedziało.

Od dwu dni bawi już tutaj i myśli tylko 
o nim, marzy o nim — i pyta siebie ze zdzi­
wieniem, trwogą i upojeniem: czy kocha?...

Dotąd nyślała, że kochać nigdy nie będzie, 
że przejdzie przez życie bez uczucia potrzeby 
miłości, że flirty prowadzone zwycięsko z jej 
strony, wysarczą dla urozmaicenia monotonnego 
wdowieństwa, dla zapełnienia pustki, która jej 
czasem cięiyla.

Wyciudząc za mąż, nie kochała, była przy­
wiązaną, wdzięczną, że człowiek stosunkowo 
dość majony, ją, ubogą panienkę do ołtarza 
poprowa&ił, była dobrą żoną i dobrą siostrą 
miłosierdia dla chorowitego, o wiele starszego 
męża, ale gdy po dwu latach pożycia, małżonek 
w lepsze się przeniósł światy, postanowiła nie 
zakuwać się prędko w nowe kajdany, używać

swobody, młodości i o ile to było możliwem, 
mieszkając na wsi, zabaw i flirtu.

Już cztery lata trwało to jej wdowieńskie 
życie. Ciotka daremnie starała się ją wyswatać 
za jednego z jej sąsiadów, barona Surmickiego. 
Flirtowała z nim, czasem szydziła niemiłosiernie, 
czasem łudziła nadzieją zwodniczą, by się znów 
powrócić do roli zimnej, niedostępnej Galatei. 
Baron wzdychał i czekał.

— W ytrwały!... tak, t o mu  przyznać musi, 
i zacny i poczciwy i rozumny, ale...

— Ale to nie on !
— On! — A kimże był on?
— Poetą! — Tylu ich spotykała przecież 

dawniej, a żaden...
— Dlaczegożby on? — Co w nim jest?

Go w nim tkwi? — Skąd ta siła zdobywcza,
ujarzmiająca ?

— Kocha ją?
— N ie! — O n ie ! Ona to czuje, instynk­

tem kobiecym czuje, że nie, on jej tylko po­
żąda, ją  to oburza, upokarza, a... zarazem i 
pociąga.

— Inni kochali prawdziwie, uczciwie, choć­
by i baron, a w niej nic nie drgnęło, nic...

— A przy nim?...
— Przy nim zapomina kim jest, czem

jest, przestaje być sobą, traci swą wolę, duma 
jej, pewność siebie, ciętość, wszystko znika,
milczy i spełnia jego rozkazy.

— Czyż to jest miłość?
— A gdzież ten błogi spokój, to ciche 

upojenie szczęścia, lub ta tęsknota za ukocha­
nym, którą miłość daje?

— Nie doświadcza teg o !
— N ie ! — sza? jakiś dziki ogarnia ją  na 

samo wspomnienie o nim, szal gniewu i upo­
jenia, lęku i rozkoszy!

Z nad morza.
O p a t ija  (Abbazja) 23 października.

„O patija*— jak Chorwaci nazywają uroczą 
miejscowość leczniczą — obecnie odpoczywa. 
Październik to najspokojniejszy czas nad Adrją: 
bawią tylko ci, którzy muszą dłużej pozostać, 
lub też ci, którzy wcześniej, względnie później 
przyjechać nie mogą. Październik nie należy też 
do tych pór roku, które tu są przyjemne: czę­
ste deszcze horina i siricca, niejednokrotnie 
chmurzą czoła kuracjuszów.

A jednak Opatija i teraz jest p iękną! Szcze­
gólnego uroku, prócz Adrjatyku, dodaje jej bujna 
roślinność, zieleń wiosenna prawie, która każe za­
pomnieć, że jesteśmy już u wrót zimy. Góry 
pokryte są obficie drzewami, wśród których 
przeważają wawrzyny, oliwy, drzewa figowe, 
gdzieniegdzie zaś winna latorośl. Na stokach u 
stóp ich rozsiadły się eleganckie wille, otoczone 
ogrodami a w dole wspaniała zatoka. Morze 
łagodne, ciche, spokojne; od jego szmaragdowej 
powierzchni odbijają żywo żólto-pomarańczowe 
żagle łódek, malowane w gwiazdy i pasy, flagi 
towarzystwa węgiersko-chorwackiego, lub ban­
dery włoskich statków. W świetle słońca gra 
barw nieporów nana! Pięknie tu — i śmiało z 
chorwackim poetą powtórzyć można:

„Domovi "o, mili k ra j!
Kjer visokie su gore,
Kjer zelene se planine,
Mile tratę in dolinę

Że malskij raj na pogled!
A to je ta krasna zemlja,
Hrvatska je — stanak moj!

Pod względem narodowościowym Opatija 
nietylko w sezonie kąpielowym, ale z reguły 
przedstawia prawdziwą mozajką. Na stokach 
góry zwanej Monte Magiore,Gznajdują się osady 
t. z. Uczkari; w osadach tych żyją obok siebie 
Słoweńcy, Kroaci, Serbowie, Czarnogórcy, Włosi, 
Węgrzy, a nawet Rumuni. Nie mniej jak trzy­
naście rozmaitych narodowości naliczono w pię­
ciu osadach w czasie spisu ludności w r. 1890! 
A wszystko to na obszarze nieprzenoszącym 
pięciu mil kwadratowych.

W śród gości kąpielowych, Polacy zajmują 
obecnie po Węgrach i Włochach pierwsze miej­
sce. Co chwili słyszy się kugeas mówiącego po 
polsku — w kościele zaś co ćlruga z pań jest, 
jak po książeczce łatwo się przekonać, Polką. 
Żałować tylko wypada. że«niektóre z pań na­
szych (i to nie z arystokracji) używają języka 
francuskiego. Gzasby już najwyższy zerwać z tym 
brzydkim narow em ! Polacy grupują się głównie 
w wili Ayram. Nie jestto broń Boże jakieś bar­
barzyńskie słowo, ale czysto polskie, jak łatwo 
się przekonać, czytając je odwrotnie. W wilii tej, 
a raczej uroczym pałacyku, położonym w naj­
piękniejszej i najzaciszniejszej części Opatiji, tuż 
nad morzem i nad prześlicznym nadmorskim 
spacerem, rozbija na zimę swe namioty, znany 
i tyle sympatyczny nam dr. Henryk E b ę r s ,  
kierownik zakładu hydropatycznego w Krynicy. 
Willa liczy dwadzieścia doskonale urządzonych, 
nawet w piece zaopatrzonych saloników, na 
dwóch piętrach. Pokój bardzo elegancki wraz 
z calem utrzymaniem, kosztuje począwszy od 10 
koron dziennie. Na dole, z czarującym wido­
kiem na Riekę i całą zatokę, mieści się sala ja ­
dalna, w której „pensjonarze* zbierają się trzy 
razy dziennie na posiłek cielesny. W czasie od 
godziny 7 —9 spożywa się śniadanie (kawa, her­
bata, mleko etc.) o pierwszej godzinie wyśmie­
nity i obfity obiad (cztery dania, czarna kawa 
etc.), o godzinie 7 wreszcie kolacja (dwa dania, 
owoce, herbata). To też niedziw, że kuracjusze 
szybko przychodzą do sieoie. O godzinie 9 1/* 
wieczorem milknie wszystko: willa pogrąża się

— Gzy kocha ? — nie wie, nie myśli o tem 
i pytać siebie o to nie chce !

— Za dni kilka przybędzie, a wtedy... 
wtedy się stanie prawdopodobnie to, co się nie 
stało wtedy w buduarze przed obrazem Ma­
donny.

— Tak, nigdy !... uśmiech, spojrzenie, 
uścisk dłoni, czasem coś niby pocałunek w po­
wietrzu przesłany i... nic więcej.

— A jednak?
— Przecież on w olny! — czemuż nie po­

wiedział je j : Będziesz moją żoną.
— Czemu to słowo opuścił? — czemu?...
— Dziecinną jest doprawdy, zadając sobie 

to pytanie! — czemu — wie o tem, wszak tu 
o poważniejsze uczucie nie chodzi, będzie dla 
niego tylko... bawidełkiem !

— Ona bawidełkiem! — jego rzeczą, jego 
własnością... jego... jedną z tysiąca!

— N ie! nigdy! — wzdrygnęła się, zer­
wała z fotelu i niecierpliwie po pokoju biegać 
zaczęła, szeleszcząc jedw abną podszewką swej 
długiej sukni, wlokącej się po smyrneńskim dy­
wanie.

— Co robić — jak się ratować ? — za­
łamała dłonie prawie rozpaczliwie. — Ale wnet 
nagła myśl rozjaśniła jej czoło, uśmiech tryumfu 
na usta sprowadziła.

— Jego zwyciężyć! — rozkochać, ujarzmić, 
za w runek postawić: małżeństwo.

Rozsądek zaszeptal wprawdzie: A potem ? 
rozczarowanie, gorycz, zawód i...

— P recz! z term m yślam i! — zawołała 
prawie głośno.

W tem drzwi uchyliły się zwolna i ka­
merdyner wprowadził do saloniku mężczyznę 
wysokiego wzrostu o ciemnym, miejscami szpa- 

i kowalym już zaroście. (CW/ dalszy nastąpi).
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*  ciemnościach, gwar dzienny ustępuje zupeł­
nej ciszy. O godzinie 10 zamyka się' zakład i 
gaśnie lampa elektryczna, która zdaleka świeci 
jak latarnia morska.

Na punkcie porządku domowego panuje 
wojskowy rygor, co wszystkim na dobre wycho­
dzi i łagodzi go tylko wyjątkowo dobroć dra 
Ebersa i wyrozumiałość miłej jego małżonki. — 
Natomiast w rzeczach leczniczych nie ma par­
donu; tu jest nasz eskulap nieubłagany. — Bo 
trzeba dodać, że w willi jest wszystko, co wo- 
góle przy leczeniach jest wskazane; a więc hy- 
dropatja, ciepłe Kąpiele w morskiej’ wodzie, ele­
ktryka, masaż, itd.

Służba cała polska, wyćwiczona doskonale 
w Krynicy. Nasze Antosie i Marysie, ubrawszy 
się pięknie w niedzielę, budzą podziw i zazdrość 
wśród tutejszych kobiet, które bardzo dobre i 
pracowite, ale urodą nie grzeszą bynajmniej. 
Szefem tego całego sztabu jest Ignacy, niemi­
łosiernie punktualny, gdy chodzi o wykonanie 
zarządzeń dra Ebersa.

Sezon dra Ebersa rozpoczął się dopiero 
około 7 października — a już przeważna część 
mieszkań zajęta. Pomiędzy innymi bawią tu 
hr. Andrzejowa F r e d r ó w  a, radca sekcyjny 
Witold H a u s n e r, zastępca dyrektora kolei 
państwowych w Krakowie p. Kazimierz Oz ó g ,  
mecenas dr. W i l k o s z ,  poseł na sejm krajowy 
dr. B e d n a r s k i ,  redaktor p. K. Z i e l o n k a ,  
pp.  Z n a m i e r o w s c y  z zaboru rosyjskiego i 
w. innych — i jak to już doniosłem dr. Lesław 
G l u z i ń s k i ,  dobry nasz znajomy, który, rzee 
można, jest duszą całego towarzystwa. Po dłuż­
szej słabości, po Karlsbadzie przyjechał tu i mo­
gę licznych jego przyjaciół upewnić, że wygląda 
doskonale i wyśmienity ma humor. Oskarżam 
zaś go o to. że wcale za Lwowem nie tęskni 
(przynajmniej tak to w ygląda!). Dr. Gluziński 
jest tu formalnie rozrywany: nie tylko jako to­
warzysz, ale jako lekarz — musi się jednak 
liczyć z zaleceniami dra Ebersa, który swego ko­
legę traktuje z bezprzykładną surowością. Dr. 
Gluziński, który kładzie się spać o godzinie 9-tej 
wieczór a wstaje o 7 rano, który nie pije czar­
nej kaw y! Doprawdy to jakiś inny i jego zna­
jomi we Lwowie będą się do niego musieli 
przyzwyczajać na nowo.

Cały zresztą dzień poza kuracją i usiłowa­
niem schodzi nam na wycieczkach m orzem : do 
Rieki, Iki, Lovrano, Voloski jeździ się codzien­
nie, albo i dwa razy dziennie — czasem dalsza 
wycieczka do Buccori, Porto-rć (Kraljeyica) lub 
do Cirkvenicy, miejsca mającego przed sobą 
większą może przyszłość niż Abbazja. W Cirk- 
yenicy urządzono niedawno prześliczny hotel o 
100 pokojach — i o ile mi tam  opowiadano 
zarząd traktuje z dr. Ebersem, ażeby on objął 
ten wspaniały zakład. Byłaby to rzecz istotnie 
znakomita. Przed nami jeszcze kilka wycieczek: 
na pierwszym planie Pola, na drugim Lussin- 
picolo a wreszcie — jeżeli pogoda dopisze, na 
koniec, Tryjest, skąd już koleją na Wiedeń do 
Lwowa. Zresztą napiszę jeszcze. ob.

„DZIENNIK POLSKI’’
kosztuje miesięcznie

Ł zł. we Lwowie, 
Ł zł. 25 na prowincji.

K R OJH K A.
Paniętajmy o gimnazjum cieszyńskiee.

Djarjusz lwowski
P i ą t e k  26 października.
Teatr miejski: „Dla szczęścia", dramat. Po­

czątek o godzinie 7 wieczorem.

Kalendarz. P ią te k  (26 ): Ewarysta p. Wschód 
sło ń ca  o godzinie 6 m in u t 40. zachód o godzinie 
4 m inut 44.

Pielgrzymka ruska do Rzymu na jubileusz 
Ojca św., wyruszyła w poniedziałek w liczbie kil­
kudziesięciu osób, przeważnie księży i ich rodzin, 
a to drogą na Peszt, F ium ę i Ankonę. W  piel­
grzymce biorą udział: ks. biskup Czechowicz, księża 
in itraci: Bielecki, Woloszyński i Faciewicz. Ks. 
biskap Szeptycki wyprzedził pielgrzymkę, podążając 
do  Rzymu na Wiedeń.

Państwowe egzamina leśnicze. Przy tego­
rocznych egzaminach, które się odbyły w namiestni- 
etwie we Lwowie, uzyskali kwalifikację na sam oist­
nych gospodarzy lasow ych: Edward Roliński z postę­
pem dobrym, Eward Adamski, Tadeusz Bobrowski, 
Stanisław Dyszkiewicz z postępem dostatecznym.

Złożyli egzamin na strażników i technicznych 
pomocników w służbie leśnej następujący kandydaci: 
Franciszek Pichor z postępem bardzo dobrym, Zenon 
Bauer, Józef Czajka, Hugo Doubrawski, Władysław 
Drapella, Józef Greiss, Tadeusz Kamiński, Jan To- 
polnicki, Józef Wyczesany z postępem dobrzm, Lu­
dwik Andres, Franciszek Bittner, Adam Chromce- 
wicz, Micbał Grajewski, Piotr Iwanowski, Konstanty 
Juryk, Aleksander Lippoman, Władysław Śliwiński, 
Michał Stetkiewicz, Nikodem Zahaczewski z postępem 
dostatecznym. 12 kandydatów reprobowano na rok.

Zgromadzenie socjalistów. Komitet partji 
socjalistycznej zwołał na onedgaj wieczór do tea­
trzyku Gimpla przy ulicy Jagiellońskiej zgromadze­
nie przedwyborcze. Przemawiał naprzód p. Hudec; 
po nim zabrał glos p. Moklowski i w namiętnych, 
bynajmniej nie parlamentarnych słowach, zwalczał 
kandydaturę p. Breitera, jako samozwańczą, nie ro ­
botniczą. Głównie zaś wystąpił przeciw byłym człon­
kom partji: Przyjemskiemu, Szymańskiemu i Zarań­
skiemu, jako stronnikom Breitera. Ponieważ p. Mo- 
klowjki przemawiał z ulicy (bo na scenie była de­
koracja ulicy), więc i całe towarzystwo zachowywało 
się jak na ulicy, a wyrazy ja k : baciarz, morda,
stul pysk itp., sypały się jak z worka. Kiedy nako- 
niec jakiś towarzysz, podobno Szymański, poprosił 
o głos w sprawie formalnej, zakotłowało jak w garn­
ku i zamiast słownej formalności, powstała formalna

bójka na pięści i laski. Szymański pobity uciekł, 
ale zarazem dostało się i innym towarzyszom. Z tru ­
dem ledwie udało się rozpocząć na nowo obrady.

Grzeczny złodziej. Onegdaj około godz. 10 
wieczorem szedł ślusarz, ; Schacher, ulicą na 
Lerchenfeld w Wiedniu. Naraz przystąpi! do niego 
jakiś nieznajomy i zapytał o godzinę. Schacher wy­
ją! z kieszeni zloty zegarek, a ponieważ to było pod 
latarnią, pokazał nieznajomemu. Ten jednak, zamiast 
na godzinę patrzeć, wyrwał Schacherowi zegarek 
wraz z łańcuszkiem i rzuciwszy mu ironicznie: 
„Dziękuję panu", drapnął spiesznie. Schacher poniósł 
sztode 240  koron.

Pod koła pociąga. Donoszą z Witkowie, że 
pod koła pociągu pospiesznego, dążącego z Wiednia, 
rzucił się na stacji Polanka kupiec tamtejszy, Ro- 
biczek, prawdopodobnie w przystępie chwilowego 
obłędu. Nieszczęśliwy, który zginął na miejscu, po­
zostawił wdowę i ośmioro dzieci nieletnich.

Usiłowane samobójstwo. Onegdaj o godzi­
nie pół do 5 popołudniu strzelił do siebie w za­
miarze samobójczym, w mleczarni przy ulicy Or- 
mjańskiej 1. 10, Adolf Paszkowski, były właściciel 
mleczarni, zamieszkały przy ul. Kochanowskiego 1. 15. 
Paszkowski strzelił sobie z rewolweru w ty) głowy, 
na kości potyliczej. W ezwane telefonem pogotowie 
stacji ratunkowej zaopatrzyło Paszkowskiego, a na­
stępnie wozem stacji odwiozło go do szpitala. Życiu 
Paszkowskiego grozi niebezpieczeństwo. Powodem 
samobójstwa były złe interesa majątkowe.

Stypendjum 160 koron rocznie z fundacji 
im. ś. p. Hipolita Stupnickiego zawakowalo w To­
warzystwie wzajemnej pomocy urzędników prywatnych. 
Ubiegać się o nie mogą dzieci (pierwszeństwo mają 
sieroty) członków wzmiankowanego towarzystwa, 
chłopcy i dziewczęta, uczęszczające do szkól publi­
cznych, wnosząc podanie najdalej do dnia 15 listo­
pada r. b. do wydziału krajowego za pośrednictwem 
zakładów, w których naukę pobierają. Bliższe szcze­
góły zawierają ogłoszenia porozlepianc w szkołach.

Wiadomości djecezjalne. Djecezja krakow­
ska. P rzeniesieni: ks. Stanisław Łopatowski z Raby 
Wyżnej do Je leśn i; ks. Jan Smółka z Dobczyc do 
Wadowic, ks. Józef Nowak, z Morawicy do Dobczyc; 
ks. Tadeusz Zając z Osieka do Morawicy; ks. Jakób 
Walkosz, ze Siemienia do Żywca; ks. Stanisław Ju ­
ras, z Rycliwałdu do Siem ienia; ks. Władysław Vra- 
na, z Żywca na posadę tymczasowego katechety w 
III. 4-klasowej męskiej i żeńskiej szkole w Podgórzu. 
Posada wikarjusza w Osieku i drugiego wikarjusza 
w Rachwałdzie pozostanie dla braku kapłanów nie- 
obsadzoną. Mianowany ks. Aleksander Rajda, pomo­
cnikiem katechety w wyższej szkole realnej w Kra­
kowie. Upoważniony do pełnienia obowiązków kate­
chety w szkole PP. Kanoniczek św. Ducha de Saxia 
w Krakowie, O. Marcin Maciak, z zakonu 0 0 . Kar­
melitów. Administratorem osieroconej parafji w Ra­
bie Wyżnej mianowany ks. Adam Oczkowski, dotych­
czasowy wikary w Wadowicach. Konkurs na pro­
bostwo w Rabie Wyżnej, ogłoszony z terminem do 
dnia 10 listopada b. r. Ż m arli: ks. Franciszek Kon 
dełewicz, proboszcz w Rabie Wyżnej, dnia 24 wrze­
śnia b. r.; S. Krystyna Feikici w Zgromadzeniu Słu­
żebniczek N. M. P. w Krzeczowie, parafji Lubień, 
dnia 23 w rześn ia; ks. Karol W etscherek, kapłan 
djecezji krakowskiej, dnia 13 października b. r. w 
Zebrzydowicach, w  szpitalu Braci Miłosierdzia; S. 
Marja Hyacenta w Zgromadzeniu SS. Urszulanek w 
Krakowie, konwerska, 14 października b. r . ; O. 
Paulin Ryniak, kapłan Zakonu 0 0 .  Karmelitów, dnia 
29 września b. r . , ‘ u brata swego w Liszny, djece­
zji przemyskiej.

„Teatr miłośników sceny" odbył 20 bm. 
walne zgromadzenie Towarzystwa. Zgromadzenie za­
gaił dotychczasowy prezes p. Roman Bielski i przed­
stawił działalność Towarzystwa w ubiegłym roku 
administr. 1899/900.

Towarzystwo spieszyło zawsze z pomocą insty- 
tycjom dobroczynnym, a dając przedstawienia, miało 
przedewszystkiem na celn wzbudzanie w publiczności 
zamiłowania do sztuki dramatycznej. Po udzieleniu 
absolutorjum ustępującemu, wybrano nowy wydział 
na rok adm. 1 9 0 0 9 0 1 , w skład którego weszli: p. 
Józef Bialynia G h o l o d e c k i ,  jako prezes (wybrany 
przez aklamację), p. Juljan Dobrzański, jako sekre­
tarz. Skarbnikiem pozostał nadal p. Zygmunt Drą- 
gowski. Bibljotekarzem wybrany został p. Edmund 
Czajkowski. W  skład komisji szkontrującej w eszli: 
panna Olga Rybakówna, panna Jadwiga Adamowska 
i p. Marjan Andruszewski.

Wobec teraźniejszego prądu do oświaty, a rze­
czywistej potrzeby tanich przedstawień popularnych 
dla publiczności spragnionej pożytecznej rozrywki, 
postanowiło Towarzystwo urządzać częste przedsta­
wienia popularne po cenach nader przystępnych, 
wystawiać sztuki przeważnie narodowe, dalej ko- 
medje społeczne o treści przystępnej dla ogółu i 
święcić wszystkie rocznice narodowe stosownemi 
przedstawieniami.

Gały czysty dochód otrzymany ze wszystkich 
przedstawień w ciągu roku, rozdzieli Towarzystwo 
z końcem roku administracyjnego w równych czę­
ściach między poszczególne Towarzystwa dobro­
czynne.

Sadownictwo w seminarjach nauczyciel­
skich. Towarzystwo zawodowych ogrodników wnio­
sło do wydziału krajowego memorjal w sprawie re­
formy seminarjów nauczycielskich. W memorjale tym 
pisze: Ostatnia wystawa sadownicza urządzona przez 
Towarzystwo we Lwowie dała nam obraz, jak sa­
downictwo w niektórych okolicach jak Olesko, Mo­
ściska, Kołomyja, Drohowyże, między wlościaństwem 
wygląda. Jednakowoż są to tylko po większej części 
posiadłości starych sadów i że się tak wyrazimy, od­
wieczne przyzwyczajenie w pewnych okolicach pil­
nowania sadów. Gdyby nauczycielstwo ludowe miało 
więcej zrozumienia tej gałęzi gospodarstwa krajowe­
go, gdyby w seminarjach nauczycielskich nauka sa­
downictwa była bardziej fachowo, więcej praktycznie 
wykładana, podniosłoby się niewątpliwie sadownictwo 
w krótkim okresie czasu.

Wychodząc z tego założenia, jak i powołując 
się na uchwałę kongresu pomologów w Paryżu z 
dnia 14 września br., która opiewa: „Kongres po­
mologów francuskich uprasza rząd o wprowadzenie 
nauki sadownictwa jako przedmiotu obowiązkowego 
już w szkołach ludowych" — Towarz. nasze stawia 
wniosek, by wydział krajowy przy reorganizacji pro­
gramu naukowego seminarjów nauczycielskich wziął 
tę sprawę pod rozwagę i naukę sadownictwa wpro­
wadził j iko przedmiot obowiązkowy, wykładany przez 
ogrodników względnie fachowych pomologów. Dla 
bliższych wyjaśnień uprasza Tow, o powołanie na 
członka ankiety albo K. Piątkowskiego, prezesa Tow., 
albo W . Maciaszka, dyrektora szkoły ogrod. w T ar­
nowie.

Z ruchu kolejowego. Sprawozdanie m ini­
sterstwa kolejowego za miesiąc wrzesień 1900 wy­
kazuje, że w tym czasie dochody kolei galicyjskich

wyniosły w ruchu osobowym 1 ,740 .227  koron (tj. 
1 ,009 .154  podróżnych), w ruchu towarowym koron 
3 ,338 ,451  (489 .597  ton). W  porównaaiu z wrze­
śniem 1899 okazuje się w tym ruku zwyżka w ru ­
chu osobowym o 261.087 koron, (250 .114  podróż­
nych) więcej, w ruchu towarowym zaś o 237.951 
koron, (8 .814  ton) więcej. Do zwiększenia ruchu 
osobowego w Galicji przyczyniły się się wiele korzy­
stne warunki pogody i ruch w czasie manewrów 
cesarskich. * Zwyżka w ruchu towarowym w Galicji 
ogranicza się do niebardzo zresztą zwiększonego 
transportu drzewa. Z wyłączeniem wiedeńskiej kolei 
miejskiej, wynosiły dochody austrjackicb kolei pań­
stwowych w czasie od 1 stycznia do 30 września 
br. 169 ,007 .094  koron, gdy w tym samym czasie 
w r. 1899 wynosiły 161 ,921 .162  koron; okazała się 
więc zwyżka w dochodach o 7 ,085 .932  koron.

Popis ochotniczej straży ogniowej. Ocho­
tnicza straż ogniowa lwowska odbędzie przepisaną 
musztrę doroczną dnia 28 października br. o g. 3 
popołudniu na dziedzińcu ratuszowym.

Nowego S t a t u t u  gal. Kasy oszczędności m i­
nisterstwo — jak donosi N . Bef .  — nie zatwier­
dziło z tego powodu, że w statucie utrzymany został 
nadal rachunek bieżący.

Fatalny wypadek. 0  przewróceniu się wa 
gonu kolei elektrycznej — o czem doniósł nam 
onegdaj telegram z Katowic — otrzymujemy nastę­
pujące jeszcze szczegóły:

Wypadek ten zdarzył się na linji kolei elektry­
cznej Zawodzie-Rozdzień na Szląsku górnym. P ubli­
czność licznie cisnęła się do wagonów, gdyż w Roz- 
dzieniu byl odpust, na który spieszyło wiele o sób ; 
wszystkie pociągi musiały doczepiać wozy i były 
pełne. Gdy pociąg złożony z trzech wozów dojeżdżał 
szybko do Rozdzienia, na ostrym luku wyskoczył 
ostatni wagon z szyn i przewrócił s ię ; maszynista 
nie wiedząc o rem nie zatrzymał pociągu na miejscu, 
lecz pojechał dalej, tak, że wywrócony wagon był 
ciągnięty jeszcze na przestrzeni około 10 metrów. 
Wśród osób, które znajdowały się w wywróconym 
wagonie, a było ich 25, powstała wielka panika. 
Siedmnaście osób jest rannych, między niemi cztery 
ciężko. Jeden z podróżnych, niejaki Dziurowski od­
niósł tak ciężkie rany, że przewieziony do szpitala 
umarł w kilka godzin po wypadku. Wagon jest p ra­
wie zupełnie zniszczony. Niektórzy podróżni podarli 
na sobie zupełnie ubranie, tak, że w pożyczonych su­
kniach musieli wracać do domu. Śledztwo w toku.

Egzamin państwowy z muzyki w całej roz’ 
ciągłości, to je s t: ze śpiewu, skrzypiec, fortepianuj 
organów i teorji, złożył z odznaczeniem p. Karo 
S t o h l ,  przed komisją egzaminacyjną w Pradze.

Zwrot SZkudy. Suma wynagrodzeń jakich 
pasażerowie pociągu, który uległ pamiętnej katastro­
fie pod Rzymem, żądają od dyrekcji Tow. kolejo­
wego „Adriatica", wynosi około 21 miljonów lirów. 
Dyrekcja kolei zgadza się tylko na 12 miljonów.

Zakład drohowyzki fundacji hr. Skarbka 
obchodził onegdaj 25-letnią rocznicę swojego istnie­
nia. Na tę uroczystość przybyli do Drohowyża pra­
wie wszyscy członkowie zarządu fundacji ze Lwowa. 
W  dziękczynnem nabożeństwie uczestniczyła wszystka 
młodzież zakładu i starcy mający tam przytułek. Dy­
rektor Stepek w przemowie do młodzieży oddal cześć 
pamięci fundatora, zachęcając do pracy i cnotliwego 
żywota. W  zastępstwie nieobecnego kuratora Henryka 
hr, Skarbka — członek wydziału krajowego Vayhin- 
ger wręczył potem — uchwalone przez radę admi­
nistracyjną — dekrety uznania trzem osobom z grona 
nauczycielskiego, które od samego początku służą 
zakładowi. Są to, ks. Pociej, panna W idmanówna i 
p. Szypajło. Dzień zakończono ucztą. Szkaradne po­
wietrze nie pozwoliło na świetniejszy obchód.

  — »***----
Do naszych czytelników. Zwracamy uwagę, 

że powieść drukowana w arkuszowym dodatku „Ży­
czenie śpiewaka" jest już na ukończeniu, a przeto 
n o w y m  od  1 p a ź d z i e r n i k a  a b o n e n t o m ,  
d l a  w i e l k i e j  i c h  l i c z b y ,  p c c z ą t k o w y c h  
a r k u s z y  t e j  p o w i e ś c i  n i e  m o ż e m y  d o s t a r ­
c z yć .  Z dniem 28 października rozpoczniemy 
druk powieści nowej w formacie książkowym i tę 
wszyscy otrzymają. Zwracamy uwagę na tę okoli­
czność, aby licznym, nowo przybyłym abonentom 
oszczędzić reklamowania arkuszy powieściowych.

Ażeby jednak nowi abonenci nie czuli się po­
krzywdzeni, w zamian za niekompletną powieść, 
obecnie się kończącą, jesteśmy gotowi n a s z y m  n o ­
w y m  a b o n e n t o m  z a  n a d e s ł a n i e m  t y l k o  50 
h a l e r z y ,  w y s ł a ć  n a  ż ą d a n i e  k o m p l e t n ą  
b a r d z o  ł a d n ą  p o w i e ś ć  z f r a n c u s k i e g o  
„O męża".

* Humorystyczny kalendarz ,,Śmigusa1, 
na r. 1901, ozdobiony k o l o r o w e m i  ilustracjami, 
a odzuaczająey się bogatą częścią literacką, oraz wy­
czerpującym działem informacyjnym — mogą naby­
wać prenumeratorowie „Dziennika Polskiego" po wy­
jątkowo zniżonej cenie 35 Ct. (70 hal.) (wraz 
z przesyłką pocztową). Kieszonkowy kalendarzyk 
„Śmigusa" 15 Ct. (30 hal).

* Dokładny plan miejsc w nowym tea­
trze wraz z podaniem cen, sprzedaje Admi­
nistracja Dziennika Polskiego. Egzemplarz 
10 hal.

* Colosseum Thorna. Codziennie wielkie przedstaw ie­
nie W niedziele i św ięta  dw a przedstawienia, o godzi­
nie 4 popołudniu po cenach zniżonych i o godzinie 8 
wieczorem po cenach zwykłych. P rogram  i>ardzo zabawny 
i zajmujący. F r e r ć s  P e p p e s c u ,  fenomenalni gim na­
stycy na  potrójnym  reku. L i l l y  B e r t o  l e t t i ,  jedyna i 
niezrów nana transforinatorka. M a n  de .W ir t l i ,  słynny 
przedstawiciel subretek. T h e  M i o r s k y ,  ekscentrycy 
m uzykalni zwani „słowikam i". Mr. C a l l a y ,  atletyczny 
ekwilibrysta. S i o s t r y  O r k n e y ,  muzykalne artystki na 
trapezie. A l t o n s o  i C a r l  i, akrobaci miniaturowi. Mr. 
R o n n s ,  ak t komiczny i t. d. Co piątku H i g h - L i f e .  
Bilety wcześniej są do nabycia w biurze dzienników p. 
Piolina, ulica Karola Ludwika I. 9.

* Dobroć, bywa uznaną. Przy ubieganiu się na  wy 
stawie światowej w Paryżu okazało się jaKi znaczny po­
stęp zrobił przem ysł w m aszynach do szyóa w ostatnich 
latach i jak  zwłaszcza fabryka Singera i Co. un iała  zachować 
poważne stanowisko, jakie w tym  przemyśle zajęła od 
początku. To też otrzym ała w Paryżu zmwu najwyższe 
odznaczen ie; m iędzynarodowa jury udzieiła wystawio­
nym oryginalnym , Singera m aszynom , ktćre nietylko do 
użytku domowego służą, ale także w rzemiośle i prze­
myśle okazały się w każdym kierunku jako znakom ita 
siła pom ocnicza opiócz trzech m edalów, najwyższe od­
znaczenie wystawy „Grad P rix “ za zm m ienitą kon­
strukcję, doskonałe wykończenie i najwyżsią działalność 
roboczą jakoteż za w szechstronne użycie Jo wszelkich 
robót domowych i wszystkich celów przemysłowych.

* 60.000 koron wynosi główna w ygrana oterji „Inwa- 
lidenbank", która po strącen iu  20 /„ gotówki wypłacone 
będą. Zwracam y uwagę, Szanownych czytelników, że 
ciągnienie nastąpi dnia 10 listopada 1900 rolu.

* Dar patrjotyozny dla o. i k. wojsk w thinach. Pan 
dr. A, Serravallo . (właściciel firmy J. Serravalo w Tryje- 
ście) przesłał c. i k. państw ow em u m inistersw u wojny 
250 flaszek „Serravallu w ina chinowego z żelizem" jako 
podarunek dla c, i k. austrjackich  wojsk w Glinach, za 
co mu też m inisterstw o w drodze admiralicji jodow ej w 
Poli najgorętsze podziękowanie za ten, szczególniej dla 
wojskowych zakładów sanitarnych lak pożąlany dar 
wyraziło.

Zmarli:
We Lwowie zm arł Konstanty S t e c z k o w s  k i, 

radca  szkolny, były inspek tor szkolny w Rzeszowie, 
ojciec d ra  Jan a  Steczkowskiego, dyrektora lwowskiej Kasy 
oszczędności.

Notatki literackie i artystyczne.
Repertoar teatru miejskiego we Lwowie.

Dziś w p i ą t e k  „Dla szczęścia", dram at w 3 aktach 
Stanisława Przybyszewskiego.

Jutro w s o b o t ę  „Pan Jowialski", komedja 
w 4 aktach Aleksandra hr. Fredry (ojca) z p. Sol­
skim w roli tytułowej.

W  N i e d z i e l ę  popołudniu o godzinie 3*/, 
(po cenach zniżonych) „Nowa Dejanira", dramat 
w 5 aktach J. Słowackiego. — Wieczorem o go­
dzinie 7 7 ,  „F aust", opera w 5 aktach Gounoda. 
Pierwszy występ pani Marji Merklowej, pp. Henryka 
Drzewieckiego, Adama Ludwiga i Paszkowskiego.

T E A T R .
(„Dla szczęścia*. Sztuka w 3 aktach Stanisła­

wa Przybyszewskiego).
Że Stanisław Przybyszewski, który „Niem­

ców uczył pisać po niemiecku", odegrał i w na­
szym ruchu umysłowym rolę niepoślednią, — 
zaprzeczyć się nie da, jakkolwiek nic można 
ani upatrywać w jego utworach jakiejś nowej 
szkoły, ani też twierdzić, źe znajdzie trwałe na­
śladownictwo-w polskim świecie literackim. No­
wym jest on u nas, ale tylko u nas, o tyle, że 
przyniósł ze sobą zachodni genre literatury, jak­
kolwiek przetrawił go na swój sposób i z inne­
go oświetlił stanowiska. To, co Francuzi tra ­
ktują ze strony lekkiej przez swego Prevosta,
lub Mirbeau, nad czem Niemcy filozofują i co 
badają fizjologicznie, Przybyszewski z wrodzoną 
mu namiętnością podnosi na koturny treści i 
tragedji życia, czyniąc je osią wszelkiej umy- 
slowości ludzkiej. Sexualizm — bo o nim mó­
wię — postawił on na ołtarzu istoty duchowej 
człowieka i ponad niego innej nie zna potęgi.

Że takie — mówiąc humorystycznie — wy­
wrócenie ludzkości „do góry nogami", staje w 
sprzeczności rażącej z etyką, z ideałami tej
ludzkości, a nawet z godnością rozumu hominis 
sapientis, czujemy wszyscy i dlatego nie może­
my pragnąć, iżby teorje Przybyszewskiego stać 
się mogły powszechnemi; ale to nie przeszka­
dza, iż porywa on nas szatańską potęgą na­
miętnego słowa i ową grozą, czy świętością, ja ­
ką rozlewa nad wcale nieświętemi obrazami
swej ogromnej wyobraźni. Dopiero, kiedy prze­
brzmi czar prześlicznego języka, kiedy w duszy 
naszej odbite obrazy zbledną, a rozum i uczu­
cie, sztucznie wyprowadzone z równowagi, na 
nowo odzyskają stan normalny, przekonujemy 
się, iż — byliśmy w świecie brudnym, wstrę­
tnym, grzesznym i odnosimy uczucie zawodu, 
jakiś obrzask, jak po przepiciu.

Z takim niewątpliwie niesmakiem każdy 
z nas, który wczoraj słuchał sztuki Przyby­
szewskiego „Dla szczęścia", obudził się dzisiaj 
z rana, co nie przeszkadza, że w teatrze z nie- 
bywałem naprężeniem ducha słuchał namię­
tnych wyrazów i śledził z drżeniem serca wy­
buchy uczuć bohaterów fabuły...

Bohaterów?.,. Jacyż oni? Oto, byliśmy w 
świecie, który zazwyczaj nie zwykł zbytnio wy­
suwać się na światło dzienne społeczeństwa. 
Panują tam demi-vierges i namiętność samców, 
odrębna tam  moralność, odrębna etyka, inne 
pojęcia o zadaniu życia i obowiązkach człowie­
ka. Występek tych ludzi łączy, występek jest 
treścią ich życia i występek celem. Na tle tego 
brudu ścierają się namiętności, ale wyłącznie 
— sexualne, zwierzęce, a jeżeli znajdzie się po- 
st-.ć jaśniejsza, wierząca jeszcze w ideał miło­
ści prawdziwej, wyzszej, to i ona wyszła z upad­
ku, a kończy, zbrodnią samobójstwa.

Zdżarski, w calem znaczeniu słowa deka- 
dent wieku, kochał wietrznicę Olgę i został 
wzgardzony. Stąd budzi się w nim pragnienie 
zemsty, nieludzkiej, piekielnej, nie cofającej się 
przed niczem i nikim. Uczucia zemsty, jak uczu­
cie miłości wybuchają w nim z siłą żywiołową, 
nieokiełzaną niczem, iak wogóle nieokiełzanemi 
są uczucia wszystkich bohaterów tej sztuki. 
Kiedy pokochał ową Olgę, był narzeczonym in­
nej, ale ją porzucił dla awanturnicy, co „umie 
nęcić, podrażnić, obiecuje jednem spojrzeniem 
więcej, ile inna nie da, choćby się całą duszą 
oddala". Wiedział, że go wabi ku sobie i ró­
wnocześnie odtrąca. To też — jak sam wy­
znaje — „nienawidził jej do tego stopnia, że 
chciałby ją  nieraz udusić, a czołgał się przed 
nią, a błagał, — raz nawet płakał!... Dziw, że 
sobie w łeb nie palnął"... Raz nawet okradł 
najlepszego swego przyjaciela, żeby módz za 
nią pojechać. „Sumienie się o kryminał otarło".

Olga tymczasem, „przechodząc z rąk do 
rąk", pokochała przyjaciela Zdżarskiego, Mli­
ckiego. Mlicki dla niej postanawia porzucić He­
lenę, z którą przez dwa lata mieszka, a którą 
porwał był z domu rodziców czystą, niewinną, 
rozkochał, roznamiętnił i uczynił swą „damą do 
towarzystwa", że takiego użyję wyrażenia. He­
lena, „zepsute dziecko bogatych rodziców, wy­
chowana w zbytku i pieszczotach", rozkochana 
przez Mlickiego, rzuciła dom, wyrzekła się prze­
szłości i czuła się być szczęśliwą w domu ko­
chanka. Moralnością jej, jak całego otoczenia, 
jest namiętność i to przekonanie, iż „są uczu­
cia, wobec których obowiązki i tym podobne 
rzeczy są czczym frazesem"... Mimo to, jest to 
jedyna jaśniejsza postać dramatu, bo przynaj­
mniej kochająca po ludzku, nie bydlęco.

Zdżarski, pragnąc zemścić się na Oldze, 
występuje wobec „przyjaciela" Mlickiego z mo­
rałami o obowiązkach dla dawnej kochanki, a 
co do nowej, którą Mlicki już pragnie poślubić, 
nieustannie szarpie mu duszę przypomnieniem 
przeszłości Olgi, kiedy chadzała „z rąk do rąk". 
Z niesłychaną subtelnością autor każe Zdżar- 
skiemu opisywać wszelkie nuansy uczuć, jakie 
budzą się w „samcu", gdy za żonę pojął ko­
bietę, „która już i bez niego mogłaby być 
matką"...

Mlicki, opętany szaloną miłością, porzuca 
Helenę i łączy się z Olgą, Helena zaś, podszep­
tam; Zdżarskiego doprowadzona do rozpaczy, 
nie mogąc przeboleć utraty ukochanego, kończy 
samobójstwem, o czem znowu Zdżarski z sza­
tańską radością zawiadamia Olgę i nowego jej- 
kochanka, połączonych „dla szczęścia". Wyrzuty 
sumienia Mlickiego, a w dalszem następstwie 
rozwiane szczęście Olgi — stanowią zadośćuczy­
nienie zemście Zdżarskiego.

Taką jest treść sztuki, ale to tylko kontury

postaci, pełnych jakiegoś ■ demonizmu i szału 
nieopętanego żadnem uczuciem etyczncm. Chwyta 
on za nerwy, targa, porywa, upaja haszyszem 
namiętności zmysłowej, pełnej nie rozkoszy już, 
ale grozy i człowiek mim o woli pyta, skąd w tym 
świecie samców i samic powtarzają się wzmianki
0 sumieniu, o honorze, o czci niewieściej...

Że istnieje taki świat, czy półświatek cyni­
zmu, wyuzdania, otoczony butelkami piwa i kłę­
bami dymu tytoniowego, a którego treścią mi­
łość gorzej, niż bydlęca, to bynajmniej nie 
usprawiedliwia jeszcze, iżby miał prawo do 
istnienia w świecie poezji i sztuki, chociażby 
nawet otoczył go czarem i potęgą natchnienia 
taki mistrz słowa, jakim bezsprzecznie jest p. 
Przybyszewski. Gdyby zresztą nie ów język po- 
poprawny a piękny, gdyby nie zręczny djalog
1 ta umiejętność naprężenia nerwów widza już 
od pierwszej sceny i stopniowego potęgowania 
aż do sceny ostatniej, — widz ów nic pozwo­
liłby tak — upić siebie niezdrowym trunkiem 
autora. W  każdym razie, wytrzeźwiwszy się, 
nie czuje chyba wdzięczności dla p. Przybysze­
wskiego.

Na scenie dram at Przybyszewskiego nie 
może być popularnym, albowiem zgoła nie jest 
sztuką sytuacyjną; przystępny on i zajmujący 
dla tych, co zdołają śledzić subtelny proces du ­
chowy, jaki się w sztuce rozgrywa. Gdyby więc 
nie wyborny djalog i język jędrny, a piękny, 
niejednemu sztuka byłaby nużącą, jeżeli nie — 
nudną. Powodzenie jej polega też przedewszy­
stkiem na inteligencji i grze wykonawców, a pod 
tym względem autor mógł być zupełnie zado­
wolonym z wczorajszego przedstawienia. Ma to 
do zawdzięczenia w pierwszej mierze p. S o l ­
s k i e m u ,  który z nadzwyczajną drobiazgowo- 
ścią odtworzył charakter Zdżarskiego i w zupeł­
ności usprawiedliwił sławę, jaka poprzedziła 
przybycie do nas tego artysty sceny krakowskiej. 
P. Solski jest psychologiem wybornym, a rolę 
swą przeprowadza tak logicznie, tak sumiennie 
w każdym ruchu, w każdym tonie wyrazu, że 
każe się tylko — podziwiać. Cieszy nas to stwier­
dzenie faktu tem więcej, że me mogliśmy po­
znać zalet tego artysty w „Naszych najserde­
czniejszych", gdzie widocznie „nie byl w swej 
roli“i

Helenąbyła p. B e d n a r z e  w s k a .  Niechaj 
jednak nikt nie sądzi, że to ta sama, grymaśna, 
a w grze trochę tw arda artystka, którą widy­
waliśmy ongi na scenie skarbkowskiego teatru. 
Czas rozłąki ze Lwowem wpłynął na grę p. B. tak 
dodatnio, że dzisiaj jest już artystką „pierwszej 
wody." Zwłaszcza liryzm jej jest tak czarują­
cy, taki mięki, serdeczny, ciepły, iż niedziw, gdy 
publiczność wczoraj wywoływała ją  kilkakrotnie 
na scenę dla wyrażenia swego uznania. Sceny 
ściśle dramatyczne, jak się to pokazało w dru­
gim akcie, mniej odpowiadają talentowi arty­
stki. — Doskonałą kurtyzaną była pani S i e n ­
n i c k a  (Olga), a p .  A d w e n t o w i c z  (Mlicki) 
wlał w swą grę wiele szczerego uczucia, był 
zaś zwłaszcza dobrym w akcie trzecim. Rola 
Mlickiego nie należy zrestą do łatwych i mło­
demu artyście należy poczytać za zasługę, iż 
przeprowadził ją  gładko.

I jeszcze jedno. Reżyserja, widocznie z wyż­
szego natchnienia, skróciła niektóre ustępy, p ra­
gnąc rzecz uczynić mniej drastyczną. Tym spo­
sobem jednak stało się, że brakło dramatowi 
tego, co uwydatnia jego właściwą cechę. Tej 
cenzury nie uznajemy. Jeżeli się gra Przyby­
szewskiego, powinno się go dać albo takim, ja ­
kim jest, albo nie występować z nim wcale. 
Ustępy, które opuszczono w rolach pani Be- 
dnarzewskiej i p. Solskiego, stanowią właśnie 
ową „woń", co charakteryzuje dram at p. Przy­
byszewskiego.

Publiczność zgromadziła się licznie i po 
drugim akcie dwukrotnie wywołała autora na 
scenę. KI. K .

Sanatoriom Indowe dla dotkniętych 
gruźlicą.

Komitet budowy sanatorjum ludowego dla 
dotkniętych gruźlicą, po zatwierdzeniu przez na­
miestnictwo statutów Stowarzyszenia, pełniąc 
stosownie do postanowień przejściowych sta­
tutu obowiązki wydziału Towarzystwa aż do 
czasu 1-ego walnego zebrania ogłasza, że przyj­
muje zgłoszenia na członków na ręce p. dra 
Janiszewskiego w Zakopanem.

Statuty Stowarzyszenia znajdują się we 
wszyskich redakcjach pism.

Wyciąg ze statu tu;
§ 8. Członkiem zwyczajnym będą osoby 

lub instytucje, które uiszczać będą wkładkę 
roczną w kwocie co najmniej 20 koron.

§ 6. Członkiem założycielem będzie każda 
osoba lub instytucja, która złoży na cele Sto­
warzyszenia jednorazowo co najmniej tysiąc ko­
ron lub też w ratach półrocznych po 200 ko­
ron uiszczać będzie.

Wysokość wkładek zadecyduje ostatecznie 
walne zgromadzenie.

Pierwsze walne zgromadzenie Towarzystwa 
odbędzie się w e  L w o w i e  z końcem listopada 
lub z początkiem grudnia, o czem komitet za­
wiadomi w pismach.

Upraszamy wszystkie redakcje o łaskawe 
powtórzenie tej wzmianki.

Komitet: Starosta Rudzki, prezes sądu Ło- 
bos, ks. kanonik Raszelewski, lekarz powiatowy 
dr. Bednarski, starszy inżynier Wszeteczko, in­
spektor podatkowy Drozd, M. Struszkiewicz re* 
jent, dr. W. W. Tyszkiewicz, D. Bek, dr. K. 
Beaurain, komisarz rządu Piątkiewicz, dr. T. 
Janiszewski.

Ruch wyborczy.
K r a k ó w  23 października. Komisja wyko­

nawcza stronnictwa katolicko-narodowego uchwa­
liła : 1) Na piątą kurję okręgu wyborczego Kra- 
ków-Podgórze postawić kandydaturę profesora 
gimnazjalnego z Podgórza dra Kazimierza Kro- 
toskiego. 2) Wezwać wszystkich członków stron­
nictwa, ażeby rozwinęli jak najgorętszą agitację 
za kandydaturą dra Kazimierza Krotoskiego. 3) 
Zwrócić się do wszystkich, chociaż nienależą- 
cych oficjalnie do stronnictwa, to jednak stoją­
cych na gruncie katolicko-narodowym, z pro­
śbą, ażeby w zrozumieniu doniosłości chwili, 
poparli wszelkimi sposobami kandydata, posta­
wionego przez stronnictwo katolicko-narodowe. 
4) Rozwinąć jak najenergiczniejszą agitację za 
kandydaturą dra Kazimierza Krotoskiego, która
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to agitacja ma równocześnie paraliżować prze­
wrotną działalność agitatorów socjalistycznych.

Ściślejszy komitet wyborczy, zawiązany 
z inicjatywy kola mieszczańskiego, po przepro­
wadzonej wyczerpującej dyskusji, uznał wspól­
nym kandydatem kół mieszczańskich i ręko­
dzielniczych kandydata stronnictwa katolicko- 
narodowego dra Kazimierza Krotoskiego, którą 
to kandydaturę postanowił najgoręcej popierać 
i rozwinąć najgorętszą akcję w celu zapewnie­
nia jej zwycięstwa.

B u c z a c z  24 października. W czwartej 
kurji Buczacz-Czortków kandyduje b. poseł bar. 
Błażowski, prezes rady powiatowej buczackiej. 
Przeciwko niemu radykaliści ruscy stawiają 
kandydaturę adwokata dra Horbaczewskiego, 
ruscy zaś chłopi Iwana Kosarczyna z Na- 
gorzanki.

G r y b ó w  24 października. Dnia 22 b. m. 
odbyło się tu zgromadzenie przedwyborcze, na 
które przybyło kilkuset włościan i kilku księży. 
Jan Potoczek w obszernem przemówieniu zdał 
sprawę ze swej działalności poselskiej w radzie 
państwa i przyrzekł, że w razie wyboru w tym 
samym kierunku i nadal wytrwa, poczem zgro­
madzenie uchwaliło popierać jego kandydaturę
z IYT kurji i wyraziło mu wotum zaufania.

** *
Komitet wykonawczy s t r o n n i c t w a  na-

r o d o w o - a n t i s e m i c k i e g o  postawił kandy­
daturę dra Michała D a n i e l a k a  na piątą kurję 
okręgu Nowy Sącz - Nowy Targ-Lim anowa-Gry- 
bów-Gorlice.

P . Agenor Ł o b o d z i ń s k i ,  który zgłosił 
swą kandydaturę z kurji V-tej okręgu Rohatyn- 
Stanisławów-Buczacz, oświadcza, iż „ponieważ 
jego przekonania nie zgadzają się z obecnym 
prądem ", cofa swoją kandydaturę.

Izba sadowa.
K r a k ó w  25 października.
(Żonobójca).

Dziś rozpoczęła się rozprawa przeciw Józe­
fowi Poznańskiemu z Bibie, oskarżonemu o usi- 
lowane morderstwo własnej żony. Oskarżony 
liczy 75 lat. Strzelał on do swej żony, 60-letniej 
kobiety, z rewolweru. Kula, oparłszy się o gu­
zik, nie wyrządziła szkody kobiecie, raniąc ją 
tylko lekko. Powodem kroku tego były niesna­
ski małżeńskie.

K r a k ó w  25 października.
(Handlarze dziewcząt).

Handlarka żywym towarem, Feiga Kummel, 
skazaną została na 10 dni aresztu. Mąż jej, 
także handlarz żywym towarem, odsiaduje obe­
cnie karę w Kołomyi.

Gospodarstwo, przemysł i handel
— W ie d e ń  25 października. W iener Ztg. 

ogłasza obwieszczenie ministerstwa skarbu, dono­
szące, że ministerstwo to obejmuje zarząd długu 
bieżącego w częściowych asygnatach hypotecznych 
(in partia l-hypothekar Anw eisungeri); wydawanie 
tych obligacyj hipotecznych od 1 listopada polecono 
austrjackiemu zakładowi kredytowemu (Crediian- 
stalt).

— Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 25 
października. (Dzis notujemy za 100 klg. loco Lwów. 
W aluta koronowa.) Pszenica gotowa 15 -— do 15 '50 , 
pszenica na term in 1 4 '6 0  do 1 5 '— ; żyto gotowe 
1 2 '6 0  do 13 '20 , żyto na termin 12 40  do 12 6 0 ; 
owies obroczny 11 '4 0  do 12 ' — , owies na termin 
10 60 do 1 1 '2 0 ; jęczmień pastewny 10 4 0  do 1 1 — , 
jęczmień brow. 12 '8 0  do 1 3 '5 0 ; rzepak 2 6 '5 0  do 
2 7 ' — ; lnianka 20 — do 22  — ; groch paste­
wny 1 2 '— do 13' — , groch do gotowania 15' — 
do 18’— ; wyka — do — ' — ; bobik ' — do 
— ' — ; hreczka 13 '5 0  do 14 5 0 ; kukurydza nowa 
— •— do — ' — , kukurydza stara — •— do — ' ;  
chmiel za 56 kilo lOO — do 1 3 6 ' — ; konicz.yna 
czerwona 1 2 0 '— do 1 4 0 — . koniczyna biała 70 — 
do 130 ' — , koniczyna szwedzka — do — ' — ; 
tymotka 3 6 '— do 4 4 ' — .

Spirytus loco za 50  litr. gotowy 1 8 '— do 
2 2 '— ; paritas Tarnopol na term in 1 8 '—  do 18 50.

Usposobienie spokojne, ceny utrzym ują się.
— W ie d e ń  25 października. ( G iełda zbo­

żow a). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na wiosnę od 8 '0 5  do 8 08, na
maj-czerwiec od — ' — do — ' — , na jesień od
7 '6 0  do 7*65; żyto na wiosnę od 7 '73  do
7 '7 4 , na maj-czerwiec od — ' — do — i na
jesień od 7 51 do 7 '5 3  ; kukurydza na maj-czer­
wiec od 5 37 do 5 '3 8 , na czerwiec-lipiec od — ' — 
do — ' — , na lipiec-sierpień od — •— do — ' — , 
na sierpień-wrzesień od — •— do — ' — , na wrze 
sień-październik od 6 '4 5  do 6 '5 0 ;  owies na
wiosnę 1901 r. od 5 '9 4  do 5 '9 5 , na maj-czerwiec 
od — ' —  do — ' — , na jesień od 5 '7 4  do 5 '7 6 ;
rzepak na sierpień-wrzesień od — ' — do — • — , na
wrzesień-październik od — ' — do —' — , na sty­
czeń-luty od — ' — do —' — ; olej rzepakowy na 
wrzesień-grudzień od — •— do — • — . Tendencja 
silna.

— B u d a p e s z t  25 października. (Giełda 
zbożowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogr.). Psze 
nica na kwiecień od 7 'b l  do 7 82, na październik 
od 7 '2 8  do 7*29 ; żyto na kwiecień 7 '31  do 7 32, 
na październik od 7 ‘ 12 do 7*13; owies na kwiecień 
5 '6 4  do 5 6 5 ,  na październik od 5 '5 5  do 5 5 6 1; 
kukurydza na maj 1901 r. od 5 06 do 5 07 , na 
sierpień od — do — ' — , na październik o d —  • — 
do — ; rzepak na wrzesień od — ' — do — • — . 
Oferty na pszenicę słabe. Chęć kupna słaba. 
Tendencja spokojna.

— W ie d e ń  25 października. (G iełda to­
warow a). Cukier surowy od k. 2 5 '— do — ' — • Ten­
dencja stała. Nafta galicyjska od k. 39 '3 5  do 
4 1 3 5 .  Tendencja silna. Spirytus od koron 4 3 ' — 
do — • — . Tendencja słabsza.

Usiłowań; zamach
na cesarza Franciszka Józefa.

(Telegram „Dziennika polskiego”).
B u d a p e s z t  25 października. Gdy cesarz 

przybył wczoraj do zamku budzińskiego, zwró­
cono uwagę policji, że koło zamku cesarskiego 
kręci się podejrzane indywiduum, które przed 
tem w kilku miejscach odzywało się głośno z 
rozmaiteini pogróżkami. Kiedy policja chciała 
przystąpić do owego człowieka, począł uciekać. 
Schwytano go atoli i sprowadzono na policję. 
Tu stwierdzono, że jest to niejaki Do l p ,  po­
chodzenia włoskiego z Dalmacji, który przeby­
wał przedtem w Wiedniu, jako subjekt handlo­

wy i był już karany dwuletniem wiezieniem za 
obrazę majestatu.

P r z y  a r e s z t o w a n i u ,  D o l p  w y d a ­
w a ł  r e w o l u c y j n e  o k r z y k i  i w o l a ł .  
Evviva Bresci / Z n a l e z i o n o  p r z y  n i m  r e ­
w o l w e r  i s z t y l e t .

W mieście na wiadomość o tem, powstało 
wielkie wzburzenie.

Powstanie Bokserów w Chinach.
(Telegramy „Dziennika Polskiego").
P a r y ż  25 października. Minister spraw 

zagranicznych Delcasse otrzymał dwa telegramy 
od posła francuskiego w Pekinie, Pichona, da­
towane 20 b. m. Pichon donosi o rozmaitych 
sprawach bieżących, nie wspomina nic jednak 
o rzekomej swej chorobie, o której doniósł te­
legram Lihungczanga.

T ie n t s in  25 października. Jenerał Camp­
bell z oddziałem wojsk przeznaczonych do Pao- 
tingfu udał się do Pofong. Było tam około 3000 
żołnierzy chińskich, którzy wszakże na wiado­
mość o nadciąganiu Anglików rozpierzchli się. 
Campbell ruszył w dalszą drogę i przybył p ra­
wdopodobnie już 18 b‘ m. do Paotingfu.

L on d yn  25 października. W brew do­
niesieniu dziennika Globe, dowiaduje się biuro 
Reutera, że w kołach urzędowych nic nie wie­
dzą o wydzierżawieniu portu Czang-wantau.

L on d yn  25 października. Według do­
niesienia Timesa z Pekinu z dnia 19 paździer­
nika, Lihungezang i Czing nie otrzymali na 
notę z dnia 16 października ud posłów dotąd 
żadnej odpowiedzi. Słychać, że posłowie chcą 
podstawy regulacji stosunków przedłożyć we 
wspólnej nocie jako ultimatum, aby nie prze­
dłużać w nieskończoność rokowań.

L on d yn  25 października. D aily Telc- 
graph donosi z Kantonu 26 bm .: Ruch powstań­
ców wzmaga się; zajęli oni Huiczau i bardzo 
ważne miasto handlowe San-czau. Także Nam- 
bung, leżący na granicy prowincyj Kwantung i 
Kwantsi objęty jest powstaniem.

L on d yn  25 października. Times donosi 
z Szangaju pod datą wczorajszą: Admirał Sey­
mour przybył tu dzisiaj. Ks. Uchtomski dziś 
wieczór udaje z Szangaju do Port Arthur. Po­
łączenie z Pekinem jest tak złe, że listy przy­
chodzą o 6 tygodni później jak powinny. Usi­
łowania, aby przywrócić jaki taki ruch handlo­
wy spełzły na niczem.

Standard  donosi z Szangaju: W dobrze po­
informowanych kołach sądzą, że Chińczycy spró­
bują zająć Pekin na nowo.

Proces Hilsnera.
(Telegram „Dziennika polskiego”).
P i s e k  25 października. Dziś o godzinie 

9 rozpoczął się proces przeciw Hilsnerowi. 
Wszystkie hotele w mieście i domy prywatne 
są przepełnione. Dziennikarzy przybyło przeszło 
50, oraz wiele osób z Pragi i Wiednia. Zare­
zerwowano mieszkanie także dla księcia Schwar- 
zenberga. Rozprawie przewodniczy sam pre­
zydent tutejszego sądu obwodowego p. Otto- 
kar W in te r .  Oskarża prokurator p. Antoni 
Malinowski. W śledztwie obrońca oskarżonego 
dr. Aurzedniczek uczynił wniosek, aby zbadano 
stan umysłowy Hilsnera, ale wniosek izba 
odrzuciła, z uwagi na to, iż stan umysłowy 
obwinionego badano już przed rozprawą, która 
toczyła się przeciw niemu w Kutnejhorze.

P i s e k  25 października. Dziś rozpoczął się 
drugi proces Leopolda Hilsnera przed ławą przy­
sięgłych w tutejszym sądzie obwodowym, któ­
remu trybunał kasacyjny poruczył przeprowa­
dzenie ponownej rozprawy, zniósłszy wprzód 
znany wyrok sądu obwodowego w Kutnej Horze, 
skazujący Hilsnera na śmierć przez powieszenie 
za zamordowanie Agnieszki Hruza.

Z wywodów uzasadniających rozstrzygnięcie 
trybunału kasacyjnego, dowiadujemy się, że na 
przeciw przyjętego przez akt oskarżenia przypu­
szczenia, iż czynu tego jeden człowiek nie był 
w stanie dokonać, stanęła opinja wydziału me­
dycznego — zasiągnięta przez trybunał — tej 
treści, ze owszem czyn ten mógł być całkiem 
dobrze wykonany przez jedną osobę.

W spomniane wywody zaznaczają dalej, że 
jakkolwiek o motywach czynu nie można w ogól­
ności wydać orzeczenia, to jednak według opinji 
wydziału lekarskiego należy wykluczyć to, że po­
budką czynu mogło być upuszczenie krwi, która 
mogłaby być użytą do jakiego celu. Na poparcie 
tego dowodzi opinja wydziału, że ta ilość krwi, 
jaką według praw medycyny ciało zamordowanej 
zawierało, została znalezioną w jej przemokłem 
od krwi odzieniu, we włosach, od krwi formal­
nie w jedną masę zczepionych, dalej w kałuży 
krwi, znalezionej i stwierdzonej na miejscu 
zbrodni — w końcu w reszcie krwi, jaka była 
jeszcze w samem ciele. Opinja wyżej wymie­
niona każe natomiast szukać motywu zbrodni 
w sferze seksualnej.

Ponowne oskarżenie obwinia Hilsnera o 
zamordowanie w dniu 29 marca 1899 w lesie 
Brzina koło Polnej Agnieszki Hruza, oraz o za­
mordowanie Marji Klimy, z Wezniey górnej, tej 
drugiej w nocy z 17 na 18 lipca 1898 w lesie 
Mrsnik w pobliżu Polnej. Wreszcie Hilsner o- 
skarżony jest o zbrodnię oszczerstwa, popełnioną 
przez to, że o zamordowanie Hruzównej obwi­
nił przed sądem obwod. w Kutnej Horze Jozuę 
Erbm anna i Salomona W asermanna. Podstawą 
nowej rozprawy jest co się tyczy zamordowania 
Hruzównej dawny akt oskarżenia, co do dwóch 
innych zbrodni zaś dodatkowy akt oskarżenia.

Go do zamordowania Klimy, wywodzi oska­
rżenie, co następuje; 17 lipca 1898 udała się 
Marja Klima na ranną mszę do kościoła w Pol­
nej i więcej nie powróciła, a przyczyny jej zni­
knięcia nie można było wykryć. Dnia 27 paź­
dziernika 1898 znalazł leśny Franciszek Ghaluba 
w lesie Mrsnik ludzką czaszkę z włosami kobie- 
eemi, a o metr dalej szkielet ludzki i zawiadomił 
o tem żandarmerję. Przy oględzinach miejsca 
tego w dniu następnym oświadczyli rodzice Kli­
my, że, jak sądzą z koloru włosów i sposobu 
ich splecenia, szkielet znaleziony byłby szkieletem 
ich córki, podczas gdy przyjaciółka Klimy orze­
kła, że Klima nie miała takich zębów, jakie po­
siadała znaleziona czaszka. To ostatnie zdanie 
dało powód do przypuszczenia, że znaleziony 
szkielet nie jest szkieletem Marji Klimy.

Dnia 1 grudnia 1899 znalazła zarobnica 
dzienna, nazwiskiem Mach, w pobliżu miejsca, 
gdzie dawniej znaleziono szkielet, na mchu pod 
małą sosenką — dwie spódnice, związane ra ­

zem czerwonym sznurkiem. Uwago na to zwró- 
| ciła jej niejaka Protivińska, głuchoniema. Do­

wiedział się o tem najpierw leśniczy Chałuba, 
który następnego dnia dał znać żandarmerji. 
Dwaj żandarmi stwierdzili stanowczo, że spó­
dnice te leżały mniej więcej w oddaleniu 45 kro­
ków od miejsca znalezienia szkieletu i znaleźli 
o 5 krokow dalej — zagrzebany pod mchem 
stanik. Gdy spódnice te i kaftanik kobiecy po­
kazano świadkom mianowicie matce Klimy i 
trzem innym kobietom oświadczyły wszystkie 
z całą stanowczością, że to są suknie Klimy, 
w których ona dnia 17 lipca 1898 opuściła 
dom.

Co się tyczy stanu, w jakim odkryto zwło­
ki — czaszka była prawie zupełnie pozbawioną 
części miękkich; czaszka, jam a płucna i brzuszna 
były zupełnie puste. Na całym szkielecie, na 
resztkach części miękkich jak i na nogach i re­
kach nie stwierdzono żadnych znaków okalecze­
nia lub gwałtownego uszkodzenia. Z tego osta­
tniego powodu, jakoteż z powodu zupełnego 
rozkładu miękkich c-zęśei zwłok, oświadczyli rze­
czoznawcy w swej opinii, że nie są. w stanie 
podać przyczyny śm ierci:

Podług zeznań ojca, Klima nigdy nie prze­
bywała żadnej ciężkiej choroby i w dniu, w któ­
rym dom opuściła, była zupełnie zdrowa.

Wobec tego stara się akt oskarżenia wyka­
zać, że Klima nie umarła śmiercią naturalną ani 
wskutek samobójstwa i tak dalej wywodzi: „Co 
do osoby mordercy, — to podejrzenie o zamor­
dowanie także Klimy zwróciło się przeciw Hil­
snerowi dopiero wówczas, gdy go obwiniono o 
zamordowanie Hruzównej, a rozmaite okoliczno­
ści przemawiają za tożsamością mordercy w obu 
wypadkach. Hilsner stanowczo przeczy zarówno 
jakoby dopuścił się czynu a także jakoby Klimę 
znał, z nią utrzymywał stosunki; zaprzecza w 
szczególności jakoby był z nią w dniu 17 lipca, 
twierdząc, że tego dnia był w Igławie.

Przeróżne dowody Hilsnera na wykazanie 
swego alibi w tym dniu, uważa akt oskarżenia 
za nieudale, wskazując na to, że świadkowie 
potwierdzili, iż oskarżony był w tym dniu na 
poświęceniu kościoła w Zlior razem z Klimą aż 
do nocy i widziano go z nią na wycieczce do 
lasu Brzezińskiego Pewna dziewczyna do usługi 
z Polnej twierdzi nadto stanowczo, że Klima 
utrzymywała z Hilsnerem stosunek — i powia­
da, że często ostrzegała Klimę z tego powodu 
zwracając jej uwagę na różnicę wiary.

Co się tyczy tożsamości morderców zazna­
cza oskarżenie to, że zwłoki Klimy leżały w tej 
samej pozycji co Hruzównej, gdyż były tu i tam 
zwrócone do ziemi przednią częścią ciała i w 
obu wypadkach przykryte gałęziami sosnowemi i 
jodłowemi. Zwłoki Hruzy były1 częściowo obna­
żone i tylko górna część koszuli okręconą była 
dokoła szyi.

To samo zauważono na szkielecie Klimy. 
Nadto przy obu trupach była odzież gwałtownie 
podarta i pocięta i w ton sam sposób ukrytą, 
co prowadzi do wniosku, że sprawcami obu 
mordów byli ci sami ludzie.

Zresztą oskarżenie nie może na podstawie 
materjału dowodowego udowodnić Hilsnerowi 
wprost, że jego ręka także i Klimie śmiertelny 
cios wymierzyła, oraz że przynajmniej przy 
zbrodni współdziałał, gdyż brak świadków, a 
oskarżony przeczy wszystkiemu. Ale bez jego 
współdziałania — powiada akt oskarżenia — 
zbrodnia nie mogłaby być spełnioną, gdyż Kli­
ma, idąc w nocy przez las, widocznie powie­
rzyła się opiece Hilsnera.

Co do pobudek czynu, wskazuje oskarżenie 
na to, że został on spełniony w obu wypadkach 
na sobach dziewczyn, przez mężczyznę w pełni 
wieku i w pełni sił, a dalej na zachowanie się 
Hilsnera wobec Hruzy, jak wielokrotnie potwier­
dzono, natarczywe, w końcu na jego zachowa­
nie się wobec Klimy, podczas wspomnianego 
dnia i uroczystości w Zhor, obserwowane przez 
jednego ze świadków.

Akt oskarżenia kończy się temi słowy; Żc 
Hilsner zbliżył się do Klimy tylko z pobudek 
niemoralnych, jest tem bardziej prawdopodobne, 
skoro i przy mordzie, dokonanym na Hruzie, 
motyw czynu zdaje się stać w związku z popę­
dem zmysłowym. Przemawia za tem tak opinja 
czeskiego wydziału, jak i zeznanie Hilsnera, żc 
Erbm aną i W asserwann dlatego tylko czatowali 
na Hruzównę, aby ją  zhańbić, przemawia za 
tem wreszcie prawie pewny fakt, że obie zbro­
dnie popełnili ci sami sprawcy.

Następnie akt uzasadnia oskarżenie Hilsne­
ra co do oszczerstwa.

P i s e k  25 października. Proces Hilsnera 
rozpoczął się o g. 9 rano. Na rozprawę przy­
było wielu dziennikarzy, fachowców i rzeczo­
znawców. W stęp tylko za biletami. Po odebra­
niu generaljów, przystąpiono do odczytania aktu 
oskarżenia. Hilsner podał, że ma lat 24, jest 
religji mojżeszowej, z zawodu robotnikiem fabry­
cznym. W południe nastąpiła przerwa. Popo­
łudniu zacznie się przesłuchiwanie oskarżonego.

DEPESZE
lelusrafiszne i teUlouiczne.

Sytuacja w Austrji.
P r a g a  25 października. Wydział krajowy 

odbył posiedzenie, na którem przyjęto do wia­
domości oświadczenie, że rząd zamierza zwołać 
w grudniu sejm na krótką sesję. Chodzi przy 
tem głównie o załatwienie przedłożenia rządo­
wego, dotyczącego zaprowadzenia dodatku do 
państwowego podatku od wódki, tak, żeby ono 
weszło w życie już z 1 stycznia r. 1901. Na- 
siępnie postanowiono prosić rząd, żeby zwołał 
sejm jeszcze w ciągu października, a w razie, 
gdyby się to nie stało, nie przyjąć na siebie 
żadnej odpowiedzialności za ten stan, niezgodny 
z ustawami krajowemi.

Zwołanie sejmów.
W ie d e ń  25 października. Dziennik urzę­

dowy dla Tyrolu donosi w nieurzędowej części, 
że tyrolski sejm, oraz sejmy innych prowincyj 
będą p r z e d  B o ż e m  N a r o d z e n i e m  na 
krótką sesję zwołane.

Przeciw dnalizmowi.
B u d a p e s z t  25 października. Wydział 

rady municypalnej postanowił produkta prze­
mysłowe dla potrzeb stolicy nabywać o ile mo­
żności w kraju. Następnie przyjęto jednogłośnie 
wniosek przedłożenia rządowi petycji, o zapro­
wadzenie samoistnego obszaru celnego.

Sprawa arcyli. Stadlera.
B u d a p e s z t  25 października. Magyar 

Orszag donosi, że minister Kallay udał się do 
Watykanu z prośbą, aby usunął z zajmowanej 
stolicy w Serajewie ks. arcybiskupa Stadlera. 
W atykan odpowiedział odmownie.

Zauważyć należy, że Magyar Orszag jest 
pismem polującem na sensację i dlatego wia­
domość powyższą należy przyjmować z niedo­
wierzaniem.

Wspólne konferencje ministrów.
W ie d e ń  25 października. Minister spaw 

zagranicznych hr. Gołuchowski powraca do 
Wiednia i jutro odbędzie się w dalszym ciągu 
wspólna konferencja ministerjalna.

Mowa ces. Wilhelma.
B a r m e n  25 października. Przy poświę­

ceniu „Przybytku sławy" (Rahmeslmlie) wygłosił 
cesarz niemiecki mowę, w której potrącając o 
umowę niemiecko-angielską, powiedział, że umo­
wa ta na daleką przyszłość zapewnia wspólne 
usiłowania obu narodów na otwartym targu 
światowym, w przyjaznem współzawodnictwie, 
pozbawionem charakteru ostrego.

Mowa Ghamlierlama.
L on d yn  25 października. Chamberlain 

wygłosił wczoraj wieczorem mowę we Fishmou- 
gershall mowę, w której oświadczył, że naród 
angielski domaga się ostatecznej jedności pań­
stwa wielkobrytańskiego. Połączenie z kolonjami 
nie znaczy wcale, żeby Anglja miała wobec in ­
nych narodowości występować wrogo, owszem, 
pragnie ona ich przyjaźni.

L ondyn 25 października. W dalszym 
ciągu mowy swej powiedział Chamberlain : 
Jeżeli obce narody odrzucają naszą przyjaźń, 
to możemy się bez nieb obejść. Nasze odoso­
bnienie będzie świetnem (splcndide isolation). 
Nasze bratnie kolonje są takiem otoczeniem i 
pomocą, że gdyby nawet Anglja upadła, ko- 
lonje będą pielęgnować nadal angielskie tra ­
dycje.

Mówca nadmienił, że związki federacyjne 
Kanady ijAustralji będą stanowiły wzór dla Afryki 
południowej i wskazał na to, że federacje pań­
stwowe umożliwiają wykonanie misji sprawie­
dliwości, cywilizacji i pokoju. Zaprzeczył w 
końcu, jakoby w Anglji dały się zauważyć 
przejawy upadku i wyraził uznanie dzielnej 
armji, walczącej w połudn. Afryce.

Mowa Hicks^Beacha.
L on d yn  25 października. Kanclerz skarbu 

Hicks-beac-h, wygłosił wczoraj na bankiecie w 
LiwerpoOlu mowę, w której omawiał niemiecko- 
angielską umowę .w sprawie Chin. Mówca są­
dzi że nie należy do -tej umowy przypisywać 
zbyt wielkiego znaczenia, w każdym jednak ra ­
zie uważa ją  za bardzo ważny moment w 
obecnym rozwoju polityki światowej. Mówca 
sądzi, że inne mocarstwa, a- szczególniej Rosja, 
której panujący cieszy się zaufaniem całego 
świata, do tej umowy przystąpią.

Palizzolo przed przysięgłymi,
R zy m  35 października. Prokuratorja pań­

stwa w Balerinie oskarżyła Palizzolę, b. posła do 
parlamentu włoskiego, o współudział w zbrodni 
morderstwa, dokonanej na dzierżawcy Mi- 
cellim. Palizzolo stanie wkrótce przed przysię­
głymi. Wniosku prokuratora w sprawie współ­
udziału Palizzoli w zamordowaniu dyrektora 
Banku sycylijskiego w Palermie, Notarbartola, 
izba radna dotyczas jeszcze nie załatwiła.

Cholera w Indjach.
L on d yn  25 październiba. Podług telegra­

mu gubernatora Bombaju, było tam w ubiegłym 
tygodniu 183 wypadków cholery, z tych 108 
śmiertelnych. Także poza Bombajem stwierdzo­
no pojawienie się zarazy.We wszystkich dystry­
ktach od dłuższego czasu panuje posucha.

Nowy kłopot z Krętą.
K o lo n ja  25 października. Koeln.-Ztg. 

donosi z Konsłantynopola, że u rządu tureckie­
go panuje wielkie zaniepokojenie z* powodu, iż 
ks. J e r z y  grecki prosił cara, aby dopomógł 
mu u w o l n i ć  K r e tę  z pod zwierzchności tu ­
reckiej i przyłączyć ją  do Grecji.

Także królowa grecka w tej sprawie inter- 
wenjowała w Liwadji. Turcja tem bardziej oba­
wia się tej akcji, że równocześnie nadchodzą 
wiadomości o zwiększającym się ruchu komitetu 
macedońskiego.

Piraci.
H o n g k o n g  25 października. Według 

doniesień z Kantonu, piraci napadli na morzu 
w odległości 10 mil od Kantonu na statek, na 
którym się znajdowało z górą stu podróżnych i 
splądrowawszy cały statek umknęli. W Kanto­
nie obawiają się, iż napady piratów wzmagać 
się będą.

W ie d e ń  25 października. Przybył tu 
dziś zastępca marszałka krajowego Galicji p. Cha­
miec.

W ie d e ń  25 października. Na uroczystość 
zaślubin arcyksiężniczd Marji Rajnerji z ks. Ro­
bertem Wurtemberskim przybyli: wurtemberski 
mistrz ceremonji bar. Bruselle i wurtemb. de- 
putacja oficerów pod dowództwem pułkownika 
bar. Starkloffa.

W ie d e ń  25 października. Zwołanie, za­
mierzone przez rząd, rady przemysłowej, musi 
doznać zwłoki, ponieważ opinje, izb handlowo- 
przemyslowych, jakoteż ludzi fachowych o naj­
ważniejszych przedmiotach obrad rady — mia­
nowicie o wnioskach dotyczących nowej taryfy 
celnej — prawdopodobnie nadejdą dopiero za 
kilka tygodni.

W ie d e ń  25 października. Fabryka m a­
szyn Józefa Friedlaendera prosiła o moratorjum 
w sprawie swoich długów towarowych, w kwo­
cie 400.000 i zobowiązań wekslowych w kwocie 
300.000 koron.

B u d a p e s z t  25 października. Cesarz 
przyjął wczoraj przed południem prezydenta 
ministrów Szella na dłuższej audjencji, a wie­
czorem odjechał do Wiednia.

R zy m  25 października. Papież na nale­
ganie lekarzy przepędził dzień wczorajszy w 
łóżku, ponieważ znużony był ostatniemi przyję­
ciami. Mimoto przyjmował papież wczoraj se­
kretarza stanu kardynała Rampollę i jego za­
stępców. Wczoraj Ojciec św. wstał już i udzielał 
zwykłych audjencyj.

A l ic a n t e  25 października. Francuski

statek towarowy „Faidherbe" zderzył się z po­
wodu mgły ze statkiem towarowym „Mitidja", 
przyczem utonęło 19 majtków z pierwszego, 
a 5 z drugiego okrętu.

W ie d e ń  25 października. Cesarz dziś 
rano powrócił z Budapesztu.

Ostatnie wiadomości i rozmaitości.
Nowe pokłady węglowe. Korespondent 

Warss. Dniew. donosi, że w gub. kieleckiej od­
kryto w tych dniach pokłady węgla kamiennego na 
gruncie skarbowym w leśnictwie Słomniki, oraz rudy 
żlaznej i galmanu we wsi Starczynów, w gminie 
Bolesław, w pow. olkuskim. Dwa ostatnie pokłady 
znajdują się na gruncie włościańskim.

Cenne wykopaliska. W tej samej miejsco­
wości pod Boscoreale nieopodal Neapolu, gdzie zna­
leziony został słynny skarb złoiy Luwru, odkopano 
teraz nader cenne freski. Zdaniem fachowców są one 
starsze jeszcze niż najstarsze freski pompejańskie. 
Pod Perugia zaś wykopano sarkofag etruski ze szkie­
letem młodej kapłanki. Sarkofag zawierał zloty dja- 
dcm, nadto wazy i kandelabry nieoszacowanej war­
tości oraz zwierciadło bronzowe, na którem wyryta 
jest legenda etruska i wizerunki Wenery i Adonisa.

Pojedynki między profesorami a studen­
tami są najnowszem stadjum manii pojedynkowej, 
panującej na Węgrzech. Z powodu sporu, wynikłego 
podczas ostatnich rozruchów studenckich, odbył się 
w tych dniach w Debreczynie pojedynek na pistolety 
pomiędzy profesorem drem Bełą Mandlem a słucha­
czem prawa Kópóstey’em. Student miał pierwszy 
strzał lecz chybił. Profosor Mandl, znakomity strzelec, 
który niedawno zabił przeciwnika w pojedynku, nie 
celował w studenta, lecz strzelił do białego worka, 
leżącego o 25 kroków, poczem podał rękę przeciwni­
kowi, zapewniając, że nie chciał go obrazić.

Napad na portjera hotelu. Na portjera 
hotelu Steinbocka na Wahring w Wiedniu, Jana 
Siclia, napadł 20-letni Jan Haller i zranił go dwoma 
pchnięciami noża. Haller został z początkiem mie­
siąca przyjęty jako posługacz do hotelu Steinbocka, 
lecz z powodu niedbałości za dwa tygodnie wydalono 
go ze służby. W niedzielę około godziny pół do 2 
w nocy zadzwonił Haller do bramy hotelu, a gdy 
mu Sicho otworzył, pchnął go dwukrotnie w szyję 
nożem. Ponieważ Sicho narobił alarmu, napastnik 
uciekł, a przychwycony następnie i przesłuchiwany 
na policji zeznał, że nie wie, co go skłoniło do na­
padu na Siclia. Policja ma jednak uzasadnione po­
dejrzenie, że Haller miał zamiar zamordowania 
i ograbienia właściciela hotelu, który ma zwyczaj, 
w nocy, gdy się służba już na spoczynek uda, 
w izbie szynkowej przeliczać całodzienny dochód. 
Hallera widzieli niektórzy sąsiedzi kręcącego się od 
północy pod hotelem.

Nie rozumieją po niemiecku. Onegdaj roz­
począł swe obrady W Wiedniu wiec austrjaokich 
cukierników. Zjechało się ich wiele z całej Austrji, 
a nieobecnymi zupełnie byli Czesi, którzy zaproszenia 
z prezydjum wiecu, wystosowane do nich po nie­
miecku, pozwraioli z dopiskiem: „Nie rozumiemy
po niemiecku!!"

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń 25 październ. Zamknięcie giełdy godz. 2 ni. 30. 

Akcje austr. Z akt. kredyt, 648' Akcje węg. Zakl. kred. 
6 4 3 '- - ,  Akcje Anglobanku 26450 , Akcje Uuionbauku 
525 '— , Akcje Laenderbanku 404'50, Akcje Bankvereinu 
455 — , Akcje Bodeneredit 853-— , Akcje gal. Rauku h ipo­
tecznego 588 —, .Akcje kolei państw  643'— , Akcje kolei 
polo/In. 105 50, Akcje trarnw. lit. a) 2 5 4 '— , lit. b) 
250 '— , Akcje kol. E tbethal 4 5 7 '—, Ake;e kol. Północnej 
6O'S0, Akcje kok Czerniowieckiej 522 50, Akcje Alpiny 
393 '— , Akcje Kima Murami 4 9 0 '— , Akcje pragskiego 
Tow. żel. 1632-— tow. — .— , Akcje fabryki broni — •— , 
Akije tureckie tytoniowe 286 '— , Oblig. węg. indem  n. 
90 80, R enta majowa 9 6 6 5 , A ustr. ren ta  koron. 97‘2 ) ,  
W ęgierska ren ta  koronowa 90 — , 56 1. listy Tow. kred, 
ziems. 90'35, 4 proc. listy Banku kraj. 92-— , 4 i pól proc. 
listy Banku kraj. 98'50, 4 proc listy B anku liip. 89 50, 
4 i pój proc. listy Banku liipot. 9S'50, 5 proc. listy 
Banku hipot. 109'50, t  proc. Gal. oblig. propn. 94'75, 
4 proc. Gal. poi. kraj. z roku 1693 9O'50, 4 proc. po­
życzka m. Lwowa 87 75, Losy tureckie 10175 , Marki 
117-75, Ruble 2Ć475.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 25 października 1900 r.

HOTEL IMPERIAL ul. Trzeciego Maja 1. 3, pierwszo­
rzędny h o te l , kaw iarnia i restauracja. Hr. W. Baworo- 
wski z Tarnopola. W . Jankowski z Rosochowacza. K. 
Michel ze Stanisławowa. G. Kauffmann ze Sołotwiny. 
L. Biel z Berna. Ks. W. Frykl z Kom arna. W. Dydejczuk 
z Peczeniżyna. E. Szancer z Krakowa. G. Głogowska z 
Bojanie. J. Lissy z Glinisk m arjam polskich. J. Schiller 
z Krakowa. W. Zam łyuski z Łańcuta. K. Ostw iński z 
Oleszyc. Z. Kowalski z Radymna. S. Mekrzański z L uba­
czowa. O. Perecbiuski z Zagrobeli.

HOTEL EUROPEJSKI Hr. K. Rostworowski z Żur©- 
wa. Br. R itter Bam berg z Bimez. Dr. J. B inder z K ra­
kowa. R. Spitzer z H am burga. M. Rydel z Niziny. Max 
Garvay z Gorlic. B. Topolnicki z Chyrowa. A. Sternfeld 
z Karlsbadu. M. Osuchowski z Kamionki Strum ilow ej. W. 
Osuchowski z Brzozowa. P. Frilz z W rocławia. W. Mo- 
tłaszewski z W arszawy. M. Kitko Sokołowska z Odessy. 
F. Gamski z Krościenka. R. Adam ski z Bśbrki. K. W a- 
ehał z Gliorówki. M. Slam owa z Brzeżan. N. Nebenzahl 
z Sanoka.

Nadesłane.
(Rubryka La nie p chodzi od redakcji, która tez me b ien e  

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Dr. ANTONI ROICKI “
Specjalista dla chorób skórnych i wenerycznych, chorób 
kobiecych i pęcherzowych, l e c z y  m etodą doświadczoną, 
długoletnią, także na  wzór zakładn w Lindenwiese i parą. 
O r d y n u j e  od godziny 9 do 11 rano, a  popołudniu od 

godziny 3 do 6.
N a  ż ą d a n i e  mogą być leki wydane z apteki w 

sposób dyskretny. (Poradnik pocztą 1 zl. 20 ct.). Ulica
Zimorowicza 1. 5, Lwów. 158

Dr. Zenon Lenko
b. dyrektor szpitala w Husiatynie, długoletni sekundarjusz 

na oddziale chirurgicznym  w szpitalu powszechnym
mieszka obecnie przy nlicy Kopernika 1. 16

i ordynuje w  c h o r o b a c h  c h i r u r g i c z n y c h
od godziny 3 —5 popołudniu.

W s z e l k i e  k u p o n y
i wylosowane papiery wartościowe

wypłaca 69

cez potracenia prowizji Ina Kosztów
K A N T O R  W Y M I A N  ¥

c. L Dprzyw. salic. atcyjs. Baniu hipotecznego.

Golosseum 8SK3T TEATR R O Z M A IT O ŚC I'^®
pod dyrekcją 350

E R N E ST A  THO

C o d z ie n n ie  ś w ie t n e  p r z e d s ta w ie n ie  ( w  n ie d z ie lę  d w a  p r z e d sta w ie n ia ) ,  
Występy pierwszorzędnych sił artystycznych.

P o c z ą R e k  o g o d z i n i e  8-mej w i e c z ó r .
Bilety wcześniej do nabycia w biurze dzienników p. Plohna. ul. Karola Ludwika 9.
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ZE ŚWIATA
Zawsze gotowy. Emil' Afganistanu opowiada 

sam o sobie w czasopiśmie angielskiem The Mon- 
th ly  M agazinr. Abdur Rahman dowodzi, ze jego 
tryb życia stoi w zupełnej sprzeczności z trybem ży­
cia innych władców wschodnich. Pracuje on dla 
swego narodu dniami i nocami, zapominając nieraz 
o posiłku. Emir jest zawsze uzbrojony, nosi rewol­
wery i kindżały w kieszeniach; obok niego, gdziekol­
wiek usiądzie, leży zawsze karabin i pałasz; tak 
samo przy jego łóżku w nocy. W  siodle ma rewol­
wery i sakwy z pieniądzmi. Monarcha tak wojowni­
czego kraju, jak Afganistan, powinien być zawsze 
gotów do stawiania czoła niebezpieczeństwu.

Uwolniona lwica. Miasteczko Chartres nie­
daleko Paryża było tymi dniami w śmiertelnej trwo­
dze z powodu lwicy, która uciekła z bawiącego tam 
chwdowo cyrku. Jeden z funkcjonarjuszy cyrkowych, 
traktowany srogo przez swego pryncypała, postano­
wił się zemścić i wypuścić w nocy lwicę z klatki 
do miejsca dla widzów przeznaczonego. Wiedział on 
o tern, że rano wejdzie głównemi drzwiami sam 
właściciel cyrku i spodziewał się, że zgłodniałe zwie­
rzę rozedrze go w okamgnieniu. Miało się jednak 
stać inaczej. Kiedy dyrektor jak zwykle drzwi otwo­
rzył, lwica skoczyła obok niego i pobiegła jak strzała 
w dość jeszcze pustą ulicę. Na szczęście dla nieli­
cznych jeszcze przecłiodniów wpadła królowa pustyni 
do otwartego sklepu rzeźniczego. Przerażony rzeźnik 
uciekł co żywo do mieszkania po za sklepem i tam 
się zatarasował, a niebezpiecznemu zwierzęciu do­
zwolił plądrować w sklepie. Kiedy lwica zaspokoiła 
porządnie apetyt, wybiegła stamtąd i zrobiła wizytę 
sąsiedniemu golarzowi, gdzie pomiędzy gośćmi spo­
wodowała straszliwą panikę. Potem znalazła się zno­
wu na ulicy. Zanim udało się uzbrojonym w kara­
biny i lassa strażnikom z menażerji pod przewo­
dnictwem pogromcy poskromić uciekinierkę, roz­
darła ona jeszcze dwa konie i potłukła jedną ko­
bietę. Kiedy lwica zmiarkowała, że na nią polują, 
schroniła się do trafiki, gdzie pewnemu odważnemu 
policjantowi udało się drzwi zamknąć, poczem przez 
okno lwicę zastrzelono. Całemi godzinami bali się 
mieszkańcy miasteczka pokazywać w bliskości m e­
nażerji, za to wieczór cyrk był pełny. Dozorca m e­
nażerji, który tak niepoczesnego figla spłatał, został

uwięziony i wytoczono mu proces o usiłowane m or­
derstwo.

Berlińczycy nic nie warci. Tak mniemał 
przynajmniej „stary F ryc“, który, jak wiadomo, nie 
chciał nic słyszeć o Berlinie. Pewnego razu przy­
szedł pewien kandydat tcologji do króla prosić o pa­
rafię. Fryderyk powiada: „Skąd pan je s te ś?” — 
„Z Berlina, najjaśniejszy panie” — brzmiała odpo­
wiedź. — „Go? z Berlina? Berlińczycy nic nie 
w arci!” — zawołał Fryderyk z niechęcią. Ale kan­
dydat, nie tracąc przytomności, odparł: „Z wyjątkiem 
dwóch: Najjaśniejszego pana i m n ie !” — I doslał 
par.Tię.

Dzika kobieta. Majtkowie niemieckiego 
okrętu „Hans Segelm ann", spotkali na wyspie Bor 
neo dziką kobietę, która bardzo wyraźnie przypomina 
małpę. Ciało jej zbliża się do postaci goryla; twarz 
jej natomiast odpowiada typowi krajowców. Ta pół 
kobieta, pół-zwierzę, o ile się zdaje, liczy około lat 
dwudziestu. Mieszka w pieczarze: posiada siły fizy­
czne tak rozwinięte, że stawiała energiczny opór 
sześciu tęgim marynarzom, którzy z trudność,ą zdo­
łali ją  ująć, a następnie przyodziać. D/.iwne to stwo­
rzenie zostało przywiezione do Europy, z pewnością 
wkrótce ukazywać ją  będą w ktorem z berlińskich 
muzeów.

Hypnctyzm przeciw pijaństwu. Jerzy Cut- 
ten, profesor laboratorjum psychologicznego w uni­
wersytecie Yale, wzbudził wielkie zainteresowanie 
w świecie uczonym swojemi próbami leczenia pi­
jaństw a, oraz odzwyczajania od nadmiernego palenia 
przy pomocy hypnolyzmu. Czyni! próby wśród klas 
ubogicli i twierdzi, że na 30 pijaków i 20 nam ię­
tnych palaczy, uzdrawiał i odzwyczajał przynajmniej 
jednego. We wszystkich wypadkach następowało po­
lepszenie. Metoda amerykańskiego profesora polega 
na tern, że wprowadza on pacjenta w stan hypno- 
lyczny, w którym przejmuje go wstrętem moralnym 
do nałogu.

Z wojennej humorystyki. Pismo francu­
skie LjE cho de la China, wychodzące w Szangaju,
wyszydza powagi Anglików w „państwie środka* 
podając następujące ogłoszenie: „Dej Lej Nin, znany 
Chińczyk, zawiadamia swoją europejską klientelę, że 
ze względu na obecne okoliczności, w swoim wiel­
kim, międzynarodowym bazarze otworzył oddział do 
wyłącznej sprzedaży flag angielskich. Wielkość flag 
stosownie do życzenia. Geny stałe. 1. Flaga Taku.

Długość dwa do trzech metrów. Na skinienie adm i­
rała może zawisnąć dumnie na wszystkich fortach i 
przystaniach, bez względu na to. kto je  zdobywa. 
Prawa wynalazku zastrzeżone. 2. Flaga Tientsinu. 
Zawiesza się także automatycznie, bez pomocy i 
współudziału wojska, na bramach miejskich, zdoby­
tych przez armje innych mocarstw. 3. Flaga Sey­
moura, rozmiary malutkie, jedw abna; może być ła­
two schowana do kieszeni od kamizelki, gdy nie­
przyjaciel zbyt ostro naciera. 4. Flaga odsieczy. Jest 
tak duża, że może pokryć powiewające flagi wszy­
stkich innych narodowości. Flaga jest tak mocną, 
że gdy się ją  zawiesi na murach miasta, nikt już 
zdjąć, jfij nie zdoła. Obstalunki wykonywa się w ciągu 
24 godzin.”

Zgubny wpływ alkoholu. Nowe niebezpie­
czeństwo wynikające z alkoholizmu, wykrył znany 
badacz w dziedzinie fizjologii chemicznej, profesor 
Bunge w Bazylei. Wygłosił on odczyt p. t. „W zra­
stająca nieudolność kobiet do karmienia dzieci”, w 
którym dowodził, że zdolność karmienia przechodzi 
wprawdzie z matki na córkę, ale że uznane powsze­
chnie za dziedziczne choroby, jak gruźlica, neura­
stenia, rozstrój umysłowy, nie mają tu żadnego wpły­
wu. Natomiast alkoholizm ojca pozbawia córkę tej 
zdolności, choćby ją  matka posiadała. Tę swoję te- 
orję poparł Bunge wywodami naukowemi, opartemi 
na kilkuletnim badaniu.

Pieniądze nie dają szczęścia!... Córka 
amerykańskiego miljardera Rockefellera, w podróży 
swej po Europie, bawi obecnie we Wiedniu. Okoli­
czność tę wyzyskał jeden ze sprawozdawców, aby 
damę „interwiewować”. Miss Rockefeller, delikatna 
blondynka z wesołemi oczyma, przyjęła gościa w to­
warzystwie swego sekretarza. — „Życzysz pan sobie 
mnie wybadać, tak, jak to jest- w mej ojczyźnie 
zwyczajem” — rzekła młoda miss z uśmiechem, 
zanim jeszcze reporter zddal się przedstawić; — 
„czego chcesz się pan odemnie dowiedzieć?” — Po 
paru zwyczajnych komunałach, jak się miljarderce 
Wiedeń podobał, itp., zapyta! reporter, czy się nie 
rozgniewa, jeżeli jej zada jedno pytanie delikatniej­
szej natury? — „Jakież to” — spytała miss z zain­
teresowaniem. — „Proszę pani! należysz do kobiet, 
którym najwięcej zazdroszczą. Czy czujesz się pani 
szczęśliwą?...” — Miss Rockefeller ściągnęła brwi, 
chwyciła się dłońmi za skronie i zmienionym głosem 
odpowiedziała: „Szczęśliwą?... Czyż szczęście można

kupić za pieniądze? Czyż nie ma wielu rzeczy, które 
nas czynią nieszczęśliwymi i k tó i/ch  pieniądzmi nie 
odwróci? A potem, czy rozpieszczeni są bardziej czul' 
na szpilki życia, niż inni ludzie? Nie, ja  nie jestem 
szczęśliwą! Powiedz pan to wszystkim tym, którzy 
może mi zazdroszczą” . — „Łaskawa pani, jestem 
zdumiony. Gzy jesteś pani filozofią?”. — „Filozofką 
wprawdzie nie — kończyła panna Rockefeller — ale 
ja ... myślę. Innych uczy myślenia ubóstwo, mnie zaś 
nauczyło bogach, o.

Raj bez Adama. Statystycy państwa Colorado 
w Stanach Zjednoczonych Ameryki północnej wyli­
czyli bardzo smutny dla Colorado rezultat; jeżeli ma 
się wierzyć cyfrom, a wierzyć się im musi, to do­
prawdy jest zadziwiające. Wynikałoby z tego oblicze­
nia, że w niedługim czasie Colorado będzie zamie­
szkałe przez same kobiety. Śmiertelność między męż­
czyznami jest tam dwa razy większa, niż wśród ko­
biet, pomimo, że dziewcząt znowu więcej s ę rodzi 
od cołopców. Ponieważ Amerykanie Colorado rajem 
nazywają, mogą się tedy doczekać, że będzie to raj, 
zamieszkały przez same Ewy, bo Adamów nie sta­
nie. Sfery lekarskie łamią sobie głowy nad tern, co 
jest w Colorado powodem tej szczególnej śm iertel­
ności mężczyzn: czy klimat, czy też inne jakieś wpły­
wy przyrody, dotąd nie znane. — Rząd Unji będzie 
chyba musiał w tamte strony skierować emigrację 
samych mężczyzn, aby się Stan nie wyludnił, albo 
też przygotować się na utworzenie w Colorado pań- 

coś w rodzaju starożytnych Ama-s tw a  kobiecego
żonek.

Żołnierz zięciem króla. Piszą z San Fran- 
cisko : Majtek niemiecki August Schmager, który
tymi dniami zawitał tu na francuskiej barce „Anjou”, 
był przez pewien czas zięciem króla dzikich kra­
jowców na wyspie Magasca z grupy Karolinów. Do­
stał się on na wyspę wraz z innymi rozbitkami 
niemieckiego statku i życie między dzikimi tak mu 
się podobało, że postanowił tam na zawsze pozostać, 
podczas gdy jego towarzysze powrócili pierwszym 
statkiem, który się nawinął, do ojczyzny. Król Ma­
gasca przyjął Schmagera łaskawie i odda! mu za 
żonę własną córkę. Niebawem jednak sprzykrzył so­
bie Niemiec życie pomiędzy dzikimi. Kiedy francu­
ska barka zawinęła do przystani, Schmager skorzy­
stał ze sposobności i umknął, pozostawiwszy na 
wyspie swą żonę. Teść majtka, król Magaska posia­
da — olbrzymie lasy kokosowe.

Po amerykanSKU. Ojczyzna wuja Tom a ma 
złodziei, o jakich się Europie nawet nie śniło. Ty­
mi dniami trzech „obywateli” wpadło do Banku na­
rodowego w W innemucca w Nebrasce, gdzie zra­
bowali 15 .000 dolarów. W  południe, kiedy wszystko 
co żyje w mieście, zajęte było obiadem, zjawili się 
konno w miasteczku i przywiązali swe rumaki za 
budynkiem banku, a następnie z rewolwerami w rę­
kach weszli do biura, gdzie podówczas nie było ni­
kogo z interesentów. Pod grozą zastrzelenia zmusili 
kasjera do otwarcia kasy i wydania im trzech wor- 
worków złota. Pieniądze papierowe zgarnęli do pró­
żnego worka. Potem zmusili personal banku do to­
warzyszenia im na ulicę, gdzie wskoczyli na konie 
i pogatopowali. Cała historja trwała parę minut. 
Wprawdzie urzędnicy narobili alarmu i kilka kul 
przeleciało za ścigającymi rabusiami, ale mimo to 
nienaruszeni dosięgli bandyci do prerji i zanim prze­
śladowcy zdołali dosiąść koni, byłi już daleko ze 
swą zdobyczą.

Elektryczne karabiny. Pacinotti ogłasza 
w Genui list otwarty, wedle którego w tych dniach 
elektrycznemu towarzystwu włoskiemu przedłoży ka­
rabin elektryczny przez niego wykonany, który bez 
szelestu, z nadzwyczajną szybkością i z wielką siłą 
wyrzuca kule na daleką odległość i nadaje się do 
użytku wojennego. Przyrząd elektryczny, umiesz­
czony w tym karab in ie, zastępuje materyal eks­
plodujący. W kolach wojskowych ta wiadomość 
budzi sensacją i podobno król W iktor Emanuel już 
rozkazał, aby jem u samemu przedłożono ten karabin. 
Gdyby ta wiadomość się sprawdziła, nastąpiłby zu­
pełny przewrót w nowoczesnej technice, dotyczącej 
broni palnej.

Żona bandyty. Z Osieka donoszą, że tymi 
dniami uwięziono żonę niedawno temu w Buko- 
warze zastrzelonego bandyty Toso Uica, Sokę i to­
warzysza jej nazwiskiem Jowana Mirjiu. Soka Hic 
opowiadała, że cały czas przebywała ze swym m ę­
żem w lesie Brabcani, gdzie wśród gęstych gałęzi 
drzew zbudowali sobie chatę i gdzie też przed paru 
miesiącami powiła dziewczynkę. Ponieważ Hic po­
wziął plan ucieczki do Serbji z nastaniem chłodniej­
szej pory roku, a dziecię mogło stanowić w tern 
przeszkodę, lub płaczem mogłoby wydać kryjówkę, 
wrzuciła więc dziecię do rzeki Bosut, gdzie utonęło.

■ a

D on ies ien ia  r o z m a i t e
jp3 17,  c a  A  a !

D nety w j y i n n ,  zaproszenia, karty  i li«ty 
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Co wieczdr od godziny 7 -mej go ;ąca  
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z p i r a n  grochow em , piwo p ilzneńsiie  i 
baw arskie poleca h mdal d jllk a tjsó w

Z. Zadurowioza I Spółki
Akadem icka 6. 690

KOZŁY i ŻUJĄCY w każdej ilości 
kapu je  L. B ażant 

H andel dziczyzny, h a l i  ta rg jw icy  m iej­
skiej Lwów.__________________________688

Nauszyeiilka gry n i  fortepianie lab 
cytrze, poszukuje lekcji. 
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T ^ a jw lę k s z y  w ybór WIEŃCÓ H g reha-
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nowo otw orzony Z ak lau  pogrzebowy

„S te lla" K. Słotołowicza W ałsw a 11
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Majątek ziemski
w Zachodniej Galicji, 4 kil od m iasta  
powiatow ego i stacji kolei, w ładnej oko­
licy położony, 300 m órg bardzo dobrej 
ziemi obejmujący, czysty dochód prze- 
sd o  9100 koron, budynki w dobrym  sta ­
nie pod dobrym i w arunkam i do sprze­
dania . Bbżaze szczegóły poda kance .a rja  
ad  w. dr. Gast»wn R ad em  w  Krakowie, 

Kolejowa 12. 692

TAPETY, Dekoracje i Sztukaterja su ­
fitowe poleeają ŁU3ZCZYCSI 

i ADAMSKI dawniej Jń rgeos, Lwów, So- 
bleeklego 4. 617
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KreiL angielski
gfieerynowo f! J i c w y ,  znakom ity ś odek 
u a  t w b i - z  i  r ę c e ,  o ry g n a ln a  tuba  

35 en t 699

GÓRSKI i SZYDŁOWSKI
Lwów, p ac Łlzrjacki 8

zdrow a, ład n a  i wykształcona 
kobieta z posagiem  d.OOJ koron i wy­

praw ą, w b r a tu  tow arzyskich tosunków, 
poszaiu jo  n i  tej drodze tow arzysza ży­
cia, kaw alera  lub wdowca, urzędnika 
państw ow ego. — Zgłoszenia p o d : „Sie­
ro ta  200 ‘ Lwi.w, peste resian te  702

Ibtsilgentay mężczyzna
• przyst jny, m ąę tn y ,

na s l-n o w :sku, 
chcir.łby poznać 

przez korespondencję osobę inteligentną 
rów nież z m ajątkiem , przyjem ną i wy­
kształconą, celem ożenienia się. Rzecz 
trahtuje się serj ■>, za dyskrecję poręcza 
s :ę słow em  hon  ru . Ł askaw e listy pod: 
„2łOOO-‘ do ekspedycji anonsów , Lw ów , 
ul. Mickiewicza 22. 701

k en e ts jo n saan e j szkole śpiew u Ady
Dąbrowskiej dyplom ow anej uczennicy 

P a s c ta l is - S o uv tstrów  w Dreźnie, kurs 
nauki śpiewu solowego rozpoczęty. Cho- 
rążczyzna 10. 703

ZARZĄD SZKÓŁEK
leśna- ogrodowych 789

Zassów pod Czarną
poleca do kultur jesiennych: 

sadzonki leśne, drzewka parkowe, 
krzewy ozdobne i rośiny pnące 

po cenach najniższych. 
Katalogi opłatnia.

in teligentna poszukuje posady 
lektorki. — Bliższa w adom ość 

w Adm inistracji , Dziennika polskiego”.

| Monopol

I HERBATA
i

83

i

z Rączką
wyborna, świeża

w szędzie do nabycia
a gdzie niem a wprost

z M a g a z y n u

J uliusza  o
W KRAKOWIE

R y n e k  p a łac  S p isk i.

\

A A A A A A / W W N A

U
Mctaloie cenę

sztukę.
z kwiatów trw ałych  od 1 zł. 

wyżej
od 50 ct. do 5 zł. za 
sztukę. 882

od 1 zł. n a  k
wyżej za S2tukę

Paciorkowe od 1 zŁ d0 15 zł 
Sztuczne •
Zasuszane
Świeże n% każdą cenę.

do wieńców z nop :s i-  
1 j f  m i i hez.

Poleca w najw iększy mi wyborze

Zygmunt Nlękarski
H andel nasion i kw iatów

we Lwowie, plac Halicki 1.

MOTORY
gazowe, llgrelnowa I benzyno ve d u t i r u n ]

FABRYKA MASZYN PERKUN Lwów, Padzamcze, ul. i*. Marc na
Eiuro techniczne dia zamówień ul. Kopernika 18 parter.

$ W *  Kosztorysy bezpłatnie
812 G eneralne zastępstw o specj dn-j Fabryki B ju tz  &. Comp. w Mannheim.

Naturalne

WINA
węgierskie, au strjick ie  
reusk e, irancuskie, hisz­
pańskie w-uajtepszej jakości 

pbieca fundę! herbaty

E D U U S t i  EIED li
v e  L w o w i e  

plao Marjaokl liczba 10

XXXXXXXXXXXXX (XXXXXXXXXXX
KSIĘGARNIA

GUBRYNOWICZA i SCHMIDTA
w e  L w o w ie  

864 przyjmuje zamówienia na SIENKIEWICZA

„Krzyżacy”
Powieść W 4 tóM ll,

H F "  która tymi dniami z druku wyjdzie. '"9G&

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXlt

HANDEL tow arów  żelaznych, m talow ych i wyrobów 
aoźowolozyoh

KAROLA HAUSWALDA
W  S T A N IS Ł A W O W IE

poleca główny skład M A S Z Y N  d j  srycia popraw nych  
8 I 1 Y G E K A  i iuuych »/st3m ów  pod gw arancją po Cenarh 
przystępnych na  ra ty  m ies ęczae, Iza gotówkę 1(3 '/o opustu), 

843 j .koteż kasy ogniotrw ałe.

| Frzedoslatnl tydzień.

Wielka Loterja Złota i Srebra
Koron

dla inwalidów wojskowych

O S Z  6 0 . 0 0 0
817 gotówką niżpj 20°/0.

Losy Inwalidów po 1 koronie
polecają:

M. Jonasz, W iktor Chajes i Sp., M. Feigenbaum , August Schellenberg i Syn, 
& Stoff, M. K U rfell, Sam uely & Landau, Sokal i Lilien.Kitę

Radzę spróbować!
Gdy chcesz swój obraz mieć 
R id zę  od se rca : ofertę wnieść 
Czy to  olejny p o rtre t na  sz ig ryn ie

m a być, czj ak w are li. O hospodynie!
Zapłacisz m ało, będziesz m iał wiele 
Sposobność rzadka, obraz jak  w kościele!

od 8 złr. do 180.

Coś okropnego I
Jak  tanie są  p o rtre ty  olejne w kolorach czarnym  lub białym , tik ż e  akw arele 

(ram y złocone), na  porcelanie, nikkotypje, już od złr. 8 Jo  180.
W ystarczy p iz js ła ć  fotografię! 874

J a  c ie m  m ie ć  p o l t l e t !
Już za 8  zł. najpiękniej a rtystvc:n ie  wykonane portrety  dziecinne. Artystyczna 

w ykonanie! Malarz, restan te  Gliniany a J  Lwów.

Ba nk austriacko -węgierski.

I M  zwyczajne mim  roczne w alneo
BANKU AUSTRO-WĘGIERSKIEGO

odbędzie się w m iesiącu l u t y m  1901 r.

A ksjonsijuszów, m ających praw o g ło so w an ia”), którzy w tern w alnem  zgrom adzeniu jako czł.nkow ie  chcą brać  
udział, z -p rasza  się, t-by najpóźniej do p i ą t k u  S O  l i s t o p a d a  1 9 0 0  d w a d z i e ś c i a  n a  s w e  n a z w i s k o  o p i e ­
w a j ą c y c h ,  p r z e d  l i p c e m  5£> ; 0 - d a t o w a n y c h  a k c j i  B a n k u  a u s t r j a c k o - w ę g i p r s k i e g o  w raz z arl u wam i ku­
ponow ym i zł żyli lub  w inkulowali w oddziale depozytowym  zakładu głównego we W iedniu, aibo  w zakł dzie głównym  
w Budapeszcie, lub też w  j daej z fil j.

Porządek dzienny, m e jsce  i godzina walnego zgrom adzenia oznajm ione będą członkom  w sw oim  czasie ohwie-
i Budapeszcie.szczen:am i w dziennikach u  zęłuw ycb , we W iedniu 

W l e d m ,  24 październ ika 1900.

BANK AUSTRIACKO-WĘGIERSKI.
B i l i ń s k i

gubernator.

W  i e s e n b u r g
generalny radca,

P r a n g e r  
generalny sekretarz.

*) A rtyku ł 14 

Ai ty ku ł 15

887

sta tu tów  B anku anslrj icko-węgierskiego, ustęp 1 : W  w alnych zgrom adzeniach B anku austrjackc wę­
gierskiego ucztstniczyć m ogą tylko obywatele austrjaccy i węgierscy, 
sta tu tó w : Od uczestnictw a w w alnem  zgrom adzen.u jest w yłączony:

a ; kto nie używa w zupełności p raw  obyw ateissich , m ianow icie zaś ten , do czyjego m ajątkn 
o tw arto  postępow anie krydalne, dopóki się nie skończy; 

b) kto wskutek wyroku sądu karnego ograniczony je s t w sw oich p raw ach  cywilnych, politycznych 
lub  czci, dopóki trw a  tk  ograniczenie, 

s ti tu tó w : Każdy członek w .daeg j zg o m id zen ia  przybyć m oże tylko we w łasnej osobie i nie m eże 
przysłać pełnom ocnika, a  w obradach i roz=trzygniea.ach, chociażby uczestniczył w rozpraw ach  w roz­
m aitych przym iotach, m a tylko jeden głos.

A rtyku ł 19 sta tu tó w : Gdy akcja opiew ają na  osoby praw ae , n a  kobiety lnb  więcej uczestników , te n  m ocen jest 
przybyć na  w alae  zgrom adzenie i wykonać praw o głosow ania, kto okaże pełnom ocnictw o właścicieli 
ukcyj, o ile ci są  oby w telam i austrjackim i lab  węgierskim i. Pełnom ocnicy jednak  pow inni być na  
mocy osobistych przymiotów (artykuły 14 i 15), wyjąwszy posiadania  akc ;j, uzdolnienia do uczestn i­
czenia w w alaem  zgromadzeniu.

(Przedruk a le  będzie płacony).

A rtyku ł 18

! Wystawa światowa w Paryżu 1900!
Międzynarodowa jury przyznała

maszynomo r y g in a ln y m  Singera
.Grand Prix^  jjjpogff

3 )

najwyższo odznaczenie wystawy.
•r

Singer Co. Towarz. akc. Maszyn do szycia
SykstuskaL W Ó W 6 .

f i l '  i r  •
STANISŁAWÓW Lipiwa 1. 856

F 1 U E :  
CZERNIOWCE Pańska 16.

Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od 1 maja 1900.
Da Lwawu przyehadzą:

s Taraofiola-Kopyczyntoe 
t  B o re l W .-Grzym aiowa 
z Jainsłnw ia . . . .  
t  Csaimiowiec-IUkaB . .

i  Kiiynn S t „ Itlaw ow a . 
i  F - ł ic a  . . . . . . .
i  R a n j  p .ac i u j  i Sokoła
z J ur.9 v a ........................
t B rsnohow ie . . . .  
t Zim nej W ody 7-10 r .  *

rano przedp. popol. wiocz. noc
6-10 8-60 1-86” 6 4 6 8-40”
8-86 8-00 2-86*“ 5-40 10-30
8-19 7-40 2-20”

8-86*
6-17 10-12

10-26
8-80

11-46
2 3 6 &-40

6- 0 11-66 1-46* &•&& 10-00
12-90*

8-06 10-85
8-Oół 1-46 10-86
8 0 6 1-46

6-66
12-06

6-00 8-15 8-14 5-66
7-45 12-56 8 -2 8 | 9 -2 8 #
6-46 * 8*16 7 ”24 8-60
6 1 0 9-00 11-16 6-46 8-49

ih a e l li f lg e ) ;  { od  1 /5  8 1 /6  i  od

Ze Lwewa ad eb ad zą :

do K rakow a (8*40 rano) 
do Podw ołoccysk i  g |. dw.

> z Podzam cza 
do T arn o p o la  - Kopyczynioc 
da B orek W .-Q rzym alow a 
da Jarosław ia  . . . .  
do Czeniiowiec-ItzkaB .
do Chodorowa-Podw ysok. 
do S tryja, Ł aw oez., B ad ał
do S try ja, Chyr., Suchej (t) 
da  S try ja, S tanisław ow a
da le łź c a ...................
d a  Kawy ruskiej 1 Sokala 
d a  Jan o w a  / 9-1S w .ec. t t  
d a  B n o ch o w u ; 2*51 * n . i, 
do Zim nej W ody 8*30 * 

o d  1 8 /9  3 0 /9  oo d z ia d , a o d

rano

4-16 
6 1 
6-48

686
6-80
6-36

9 1 (
b ‘46 ”
4 1 0

przedp. p o p a | wlecz.
8-90 2-66". 3-20
9-25 1-66* 7-10
9-42 24)8* 7-88
9-86
9-86 1-66*

3-30
9-66 2-46* 6.10
9-46 2-46*

6-25
9-OOf 2-U6 7-OOt
9 1 0 7-00

10-20
10-20 7 25
l- 2 0 tt 8-16 6-184

10-10 2 1 6 ” 7-48
8-4 * • 2 6 6-40

noc 
rlO-60 
119 40
11*00
11-98
11-10
1 1 0 9
(10-49
[9 6 1

! » &
8-96

10-60

powszednio; t f  od 1/6•—16/9 w *"idziale i 
od 18 /9— 30/9; 0 ed 7/6 1C/9

1(6— 16/9 w niedziele i ó w ię t; 
lwięta i 69 1 6 — 81/8od  1 / 8 — 1 5 /9  ♦  1 / 8 — 1 6 /3  w  d w

Pociąg błyskawiczny edehedsi ze Lwowa godziwo oń8-89 rana; przyehedzi de Lwowa e gadzinie 8’16 wieczór.

04 cwMdaaJ&y a  ndtkeją Dr. K u u u tn  Ostustwiki-BanWiki. WlaSdcwlt i  wydawcę Dr. K Oataszawski-Barańaki, M i k k i  i  Sp. Z cknaam- M. Sduwitta i Sp. pod zarządtsa St. Pietr^wskiag*


